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S. TAR' Ość 
PRZYŚPIESZA Zł.A PRZEMIANA MATERII 

Pi O Irko w s k .i 

Zanieczyszczona krew może nie czym:iości w'trobł' i. nerek 
powodować szerei rozmaitych pwudz1estole~me dosw1adcze­
doleiliwości: bóle artretyczne, me wykaz~ło, ze '!ł choroba~~ 
wzdęcia, odbijania,bóle w wą- na tle. zł•J przemia~y mate~11, 
trobie niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kam1e­
apetytu, akłonność do tycia, niaah ż~łciow~ch, żółtaczce, a~­
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyzm1e ma1ą zastosowanie 
trem dla krwi jest w~trdba. zioła "Cholekinaza". H. Niem~­
Cheroby złej prze!Diany. ~aterii jewskie~o. Bro~z~iry bezpłatme 
niazczll organizm 1 przyspiesza- wysyła labor. fiz1.-chem. „Cho­
iil starość. Racjonalną Zi'Odną lek~naza", Warsza~~· Nowy 
z natury kuracill jest normowa- Swtat 5, oraz apteki 1 skł. apt. 

Polityczna ofensy 
' 

Doniosłe przemianr - ,,Koń ·trojański'' - Kllib Demokratrczn11 
lWewnętrzna sytuacja polity­

cna Polski jest bardzo poważ­
na. Zachodzące prumiany ma­
M du.te znacze.niet jednak jesz· 
cze jest za wcześnie, by je oce­
Diać na szerszej płaszczyZnie. 

Za11ejestrujemy więc pewne 
takty, rzucając na nie równocze 
nie światło z reflektorów po­
litycmych. 
FRONT SOCJALISTYCZNO­

SANACYJNY 
Tak np. „Wieczór Warszaw­

m", donosząc o froacie sotjali­
ltyemo • unacyjnym, pis.ze: 

,,Zuzyuf• ~ dziać w Polsce rae­
_, 11prawdę dziwne •• , Jeszcze opl­
• Ili• ochłonęła z wrdeaia. jakie 
.,.ołaJ krok wof. Grażyński~o, kon 
lllaltcego orgllllizacje społeczne po 
a O.O.... a jut mmny no"" ńinpo. ........ 

Oto w ~. odbyło ~ w Warsza 
• ..... sebranł. ,,JOaba cłemokra-

llellll ' mufli wriedżie 
do .Wioch!. 

LONDYN. - Korespondent 
,,Daily Herald„ z Jerozolimie 
donosi, te wielki mufti, który 
zbi~ł do Syrii, zamierza obec­
lie rzekomo udać się do 
l'łoch. 

Grodno otrz1ma 
biskUDI 

1' ChSie pobytu w Grodnie ksiądz 
l1ltjm Cortesi «>świadczył, że stara· 
lia aleszkańców Grodna w sprawie 
tm•czeaia biskupa - sufragana wileA 
lliiego aa Grodno zostały uwieńczone 
poayjlnym rezultatem i uzgodnione 
1 włldzlmi k°'cielnymi i świeckimi. 

' . . 
tycznego", pOd przewodnictwem sen. go w politycznej ofensywie do ł re. go skład persoina.lny zebrania 11!e z~znaczyli ~ ruchu wolnom.yśli· 
prof. Michałowicza. Jak wiadomo, władz)'." · jeszcze bardziej za-stanawia. _ c1elsktm. ~'! .P•erwia~tek llbez:ali~mu 
klub ten skupia· lewicę uaacyjaą. O ~ . C i wolnomysbCielstwa 1est dommu1ący 

A teraz rzecz najciekawsza... r~an ~~i:watys.tow ~- zytamy: . . w całej akcji, podjętej przez ów k!ub. 
Na zebranie Klubu Demokratycz- obraza sobie, ze W.OJ. Grazyn- „Tak tedy widzimy wśród uczest- Klub Demokratyczny fest orgamza. 

nego przyjechali specjalnie z Krako- ski wprowadzi tego „konia tro- ~ów 5P.0śr6d dawnego obozu ~- cją inteligencji. O masy nie ma opar• 
wa gea. Kwaśniewski i p. Bobrowski. jańskiego" do Obozu Zjednocze CYJile!: ' : sanatorów: Bobrowskiego, cia, dlatego też .chc:iałby je pozyskać 
Ci aami, któny niedawno zapewniali • N odo . t . · Fleszarową Kwaśniewskiego i Micha- zarówno przez PPS jak i Stron. Lu· 
o swej przyjaiai dla O.Z.N. dziś chcą ma ar weRo 1••• . s a.rue się łowicza; spośród działaczy PPS: b. dowe, z którymi proklamuje najścl4-
robić sojusz z PPS. Wedłu2 „Agen- panem syti:ac11. . .„ . pos. Czapińskiego, członka ~ady na- lefszą współpr~c~. Nie wiemy, j~ .do 
cji Agrarnej" w zebruia Kluba De- Czy „kon tro1amki będzie czelnej PPS, dra A. Pr6chDJka, prof. tej oferty odniosą się wsponuuane 
mokratycznego wziął udział także je dobrą nowiną" przekonamy Szymanowskiego; spośr6d działaczy stronnictwa. J-eclną ołęrtę przyjęto. 
den z r.rzrwódców PPS, p. Czapiński. "· kr . te ' wolnpmyślicielslrich: Hannę Krahel- Jest to Oferta przedstawiciela lewicy 

Wynika z tego, że montowanie Iron się w 0 e. " ską, literatów Wacława Rogowicza i patriotycznej, która niedlł'WJłO pc>sła• 
tu PPS z lewicą slUl&CJinlł idJie całlł LEWICA I „MASONI Wincentego Rzymowskiego; z działa- nowłła wystąpić ,., szranki wslki poii-
parą." Wiracając do sprawy Klubu c, ludowcowych: ppłk. rez.. b. legio- tycznej". 

.,DOBRA NOWINA" 'Demokratycznego, nale_ży :r.;wró DJSlę, b. ~tarostę radomskiego Zdz. Co z tego wyniknie? Na razie 
• • • 

1 cić uwagę na artykuł „Gońca .Mwf:~et~g'o że do nowego klubu przybyło jeszcze jedno ugrup~ 
. Tu. nalezy wy1aśntć~ ie kon'SO Warszawskiego", który za zna- weszli pnedsta~iciele rozmaitych 

11
• wanie polityczne, O jego h1 ałą 

hdacia Zw. S~el-ec:k.iego, Har- mienne uważa łlchwały, a kt6- grupowań pol~tycznych, kt6ny się !il I kairtę dba cenzura. 

cerstwa, Młode, Wsi 1 Zw. Mło- ------------------------------------­dzieży Pracującej .nie jest akcją, 
wymierzoną P!zeciw Oba>zo~ 
Zjednoczenia Narodowego, i'1t 
to wynikałoby z doniesień ;, Wiie 
czoru Warsuwskieg;>". Sprawa 
ta sądzimy, wyjaśni _się w 1'.14i­
bliższym czasie· i wówczas oce­
na tego wyd.arzelllia będ.me traf 
niej sza. 

. zr,..,s ztą jut „Gazeta Polska" 
zadała kłam wersjQm, że wspo­
mniana konsolidacja jest anty­
oronowa, nazywając inicjatywę 
woj. Grażyńskiego „dobrą nowi 
ną". A dodać trzeba, f;e „Gaze­
ta Polska" ma więcej .danych ku 
temu, by być bliżej prawdy. 

,„KON TROJANSKI" 

„Słowo" wileńskie daje wła­
sny komentarz, z którego wyn~ 
ka, że „porozumienie potężnych 
organizacji młodzieżowych -
to poważna próba odegrania się 
,.naprawy", to pierwsze wysu­
nięcie się osoby p . . Grażyńskie-

· ·. Pale tyna· pod terror m 
·W catvm lrraiu stan napreienii 

JEROZOLIMA. Fala aldów 
terroru i sabotażu . w Palestynie 
zatacia . ooraz . szersze kręgi, o­
bejmując na'Wlet okolice, które 
dotychczas były wolne od ws.zeł 
k:ch rozruchów. 
· W całym kraju panuje ogólny 

stan naprężenia, który odbiła 
się niekorzystnie na życiu go-
spodarczym kraju. · 

· Wprowadzooie przez władze 
brytyjsk)e w wielu miejscowos 
ciach stalflu wyjątkowego0, brak 
b1?1Zpieczeństwa na drogach i cią 
głe zagrożenie mienia prywat r.e 
go - wszystko to powoduje za 
:nieran)e handlu. 

mo~ć o napadzie, wysłano bc;i.ta 
lion wojska w pościgu za terro· 
rystami . 

Na jednej z głównych ulic Je 

rozolimy został zastnelony ~".' 
rab, którego tożsamości nie 
stwierdzono. Sprawcy zamachu 
zbiegli. 

Opór Chińczrków załamał sie 
na froncie p61no<nJm 

TOKIO. Agencja Domei don.o Zdaniem kół japońskich. suk-
si, że w dniu wczorajszym woj- ces ten w połączeniu z posuwa 
ska japoński.e roobiły połączone n.Lem się na południe w&jsk ja.­
armie chińskie w sile 50 tys. pońskich wzdłuż linii kolejowej 
ludzi, które przez 3 dni stawia- Peki.n - Hankou świadczy o cal 
ły zaciekły opór w okolicach kowitym załamaniu s.ię oporu 
Sin-Kou-Czen na półn·oc od Ta.i Chińczyków na froncie północ-
·Yuan-Fu. . nym. 

· Japonia nie weźmie udziału 
Antonow-ówsieienko w niełasce 

Objawem tego są mnożące 
się ostatnio wypadki bankruc­
twa i to zarówno wśród kup.-:ów 
arabskich jak i żydowskich. w konferendi dziewieciu mocarstw 

'aleial do opozrdi trotkistowskiei ? 
Wczoraj nad ranem banda 

terrorystów arabs:kich dokonała 
zniooacka napadu na posteru· 

TOKIO • . -: Grupa członków I mownej odpowie#i na zapre­
lzby Reprezentantów, badają- szenie wzięcia udziału w kon­
cych zagadnienie chińskie, a f erencji dziewięciu mocantw. 
należąca do ugrupowań :wię:k- Rezolucję wręczono premie­
sz.ości uchwaliła rezolucję, za- rowi Konoye i ministrowi spra.w 
lecają<:ą rządowi udzielenie od zagranicznych Hirocie, 

MOSKWA. Na mocy posta- w Barcelonie, który stanOIWisko 11ek poli.cyjny w Hebronie. Na­
nowienia wszechrosyjskiego cen komisarza sprawiedliwości Re- padu dokonano tak nagle, że po 
tralnego komitetu wykonawcze publiki Rosyjskiej objął, we- !i.cja:nci, obecni na posterunku, 
go, ludowym komisarzem spra- dług oficjalnego komunikatu nie mieli czasu chwycić za br:oń 

~li~°!n~w!:t1b~~ał Rn~t J;~~h ~1!nicŁeśnia b. r. po i ~=~r~tał słerroryzo Zmotorrzow~ne ąddzia~r a~gielskie I 
łrjew. . . . . Zaznaczyć .n.ależ.y, iż ofi~ialne- wany i zmuszóoy 'do wydania ca obsadz1lr _gran1<e Trans1ordan11 
Dotyc~czas~wym „ ludowym go· kómuriikatu o dymisji Anto· ł~go zapaw broni i amunicfi. - JEROZOLIMA. - Większe Właściwie wszystkie grani· 

komisarzem sprawiedliw<>ści nowa-Owsiejenki nie ogłoszono. lidy władze otrzymały. WJado- siły zmotoryzowane angielskie ce nie wyłączając palestyńskiej, 
był Antonow-Owsiejenko, b. Według óficjalnej biografii, „ zostały · skon:ceh'owane we zostały zamknięte. Spowodowa 
'l>OSel sowiecki w · Warszawie i Owsiejenko w r. 1923 przystą-: , ": ~· ' • • wschodniej części . Transjorda- ło to prawie zupełny zanik o-
b, kon'SU! generalny Z. S. R. R. pił do opozycji .trockistowslCiej: Dziki ·kaczka nil, by przeszkodzić wtargnię- brotu handlowe.go, a stąd znacz 

40 . ... I .. k „ . ' . , . k. h wagonie 2 klasr ciu Bedumów, który<:h ruchy ny wzrost cen na żywność i .,. IVSlecr , 0,110 Al DW W OS IC w rw pustyni są znów pilnie skze- tvkułv pierwszej potrzeby. 

I . t "nie gen Franco . Na linii. kolejowej Kętrzyoo . żone przez samoloty. . . wa CZI DO S łv • • .:.,_ . Kartuzy, podczas masowego 
RZYM. Urzędowo Qgłaszają uznały za właściwe podać do prżelolu dnckh kaczek z pół- Straszliwa katastrofa lotnicza 

k?munikat, omawiający po~ow· wiadomości .prawdę, która .zre· nocy na.eł j~ora kaszubs~e, je 
llle srawę liczby ocho·tn1kó~ sztą zna.na Jest, .lub. powinna den „z Pt;ak~w oderwał &lę od Zgineto 19 1asaier6w I 3 lotnik6w 
włoskich, znajdujących się w H1 być znana od~w112d~1alnym ko gromady~ :wi>8dł 1'la szybę mkną NOWY JORK. Wielki samo- łog. i. Istnieje obawa, że wszya~ 
łZpanii, stwierdzając, że w kwe łom Londynu -1 ~acyza. ceito P9'Ctągu. . . b' . . . I' 
alii tej prasa zagraniczna publi.-. , · • Kac~ przez \\'.'fb1tą ·szybę lo.t trhanspoodrtlwf .. :o:

0 
ił ll1ę w cy L or;1. zgllllę 1. ł . 

kowala f i t zn dane ce· Liczba ochotników włosk1cJl, , P:rz0d:ziału · 2-ej klasy, znalazła gorac w eg osc1 m na o rucy, .wys ani na poszuki-
lem st ,an as. y~ : choz . w<>- ~eb · wający~h· o~cnie w Hi - ~ę w wa~e, budząc ~ję wschód od S~ltl~ke Cit~. wanie s~olot?•. na~i depe-~nnef~orzema „p y V. 5ą>atift, wynÓsi około 40 tymę· wśród · pa.sazerów. · ~yw;y' okaz ! N:i pokład~e ~eg~ zna1d~wa- szę, .~w1adam1a1ącą, .1z dok?: 

WQbec t~ rodzaju matl-e- cy, włącząiac VI{ to stu:ibę -pOm('. przewiozła opsł'U~ą „l)OCl~u do I to się 19 pasazerow 13 ludzi za- ła m1e1sca wypadku me znalezli 
'Wfó'W' ~- lroła wło.;kie : _~icz4'. . ". . Kartu;. . . . ._. żalłnych śladów życia.. 

'„ 
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Str. 2. 

Kalendarz dnia 

20 
~RODA , 

Jana KaJlltego, Ire­
ny p. m. 

Słowiański: Budzi­
slawa. 

Słoiica: wsch. 6,8, 
p~fdzier. zach. 16.33. 

Księżyca: W1Schód 
16.29, zach. 6.52. 

HISTORIA PODAJE: 
1506 Zygmunt I z~taife W. Księciem 

Litw. · 
1676 Ur:liny króla Stan. Les.zezyń­

skiego. 
1188 Sejm z:wię.k.sza. silan 'Wl<>js.ka do 

1,00.000. 
1921 Ogł-0!$Ze1lie granic Górn. S·ląsk.a. 

PRZYSLOWIA: 
Grzmo<t paMziemidi:owy 
Niedos.taitek zi.mowy. 

\ KTO NIE WIE, .żE: 
Lic?Jba. wyzmarw:ców prawosławia 

n& całym świ-ecie wynosi 130 milio­
nów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Kto wie. Wię!.e a.negd{)t otpowfa.,da­

A o poecie-romantyku Ja.kUlbie Ma­
xie. 

Na priz-ytlciładi, Max przeje0dlżając w 
ł.otwa.rzyo&t.wie przyiaciela przez Pa.ryt, 
ohciał odwiedzi~ znajom~o. W ogro­
chle jego wiUi zasta.i~ wielik.iego u'Wi' 
zanego psa, który zerwał się wacie· 
kl• Roezekając. 

Przezorny Max boi się wejść, mimo 
mchęca.ń ze stirony przyjaciel•a: 

,,Nie bój się, porwia4.a pr·zria.ci.el, 
chyb& wiesz, te psy, kl6H nczek.ają, 
me ·gryzą.". . 

Na f.o o~wia.da Max: 
„Ja wiem, ale me wie1111, ozy o tem 

piC'S wie". 

Tłumaczenie snów 
P. Lena z ZąbkoWskief. lJinT Pani 

nrego ma.iomeJto. On ozę$l.o myśli o 
Pani. Niedoma.gacie będime w irodl!i· 
llie. Sny prtte:powiadają po"WOCłmeme 
• męt!czym. · 

Chryzantem.a. Mote Pam grać na to 
terii. Nadejdzie dobra. wia.domość. Bę 
Cizie zmiana. na l.epsze. 

Krwawy napad na inkas n ke 
Łupem bandytów padło •• _. 1 zł 20 gr! 

Sąd· Okręgowy w .Warszawie stała nosić pieniądze, a jako in- i kazał ją sobie pokazać, co też ziclci, stall mieszkańcy „cyt!l{u". 
pod przewodnictwem sędziego kasent•kę zatrudniono Irenę rzeczywiście uczyniła. Po trzech dniach udało się ich 
Włśniewskiego przystąpił wczo Grabowską. Krytycznego dnia Romański odnaleźć. 
raj do rozważania głośnej spra- Dnia 24 lipca Grabowska wy- miał mówić, ze będzie forsa Obaj priZyzinali się do wiiny, 
wy o napad na inkasentkę Hr- szła z biura, mając w teczce 3 i Żnikł na cały dzień. Romański twi~rdząc i:ż namówił ich Romań 
my K. O. D. na schodach domu czeki na sumę 31.000 złotych. wszakże nie przyznał się do u- ski, który im dał rurkę żefazną 
nr. 9 przy ul. Wareckiej w War- Kiedy zeszła pół piętra zastąpił działu w napa.dzie, z kolei „sy- do ogłuszenia inkasentki. Do-: 
szawie. jej drogę jakiś osobnik, który u• piąc" fanę, iż namawiała go, kładnie opisali przebieg napa- · 

W domu tym na 3 piętrze derzył ją w brzueh, a kiedy się aby zorganizował n'!l.pad na Gra du; oikazuje się, i:ż czeki zn~z­
w poprzecznej oficynie mieści przewróciła, zaczął ją dusić wo- werrnanównę, która no-si przy czyli a teczkę sprzedali na Ker 
się firma handlowo komisowa łając jednocześnie „Antek sobie większe sumy. cdaku ~a 1.20 gr. W istocie pla 
KOD, która często d-0konywa chcdź tu", · bij żelazem". \YI międ·zyczasie udało się p0 nowaino poprzednio już parq­
wypłat większych sum pienięż- W tej samej c}lwili uczuła ude licji usta1ić, iż osobnikiem, któ- krot41ie napad na Grawermanów 
nych w bankach warszawskich. rzenie w tył głowy i straciła ry ostrzegł Grawermana był A- nę, który ze wz1~lędów tecbniez 
Właściciel firmy p Izrael Gra- przytomność. Tymczasem ban- dam Kors~el. Zeznał on, iż na- nych nie doszedł do s:k4tlt~~ '"' : 
werman powierzał inkaso~anie dyci zbiegli ze zrabowaną Gra- pad uipila.nował Romański, a Gra Do sprawy powołano ki.'lktina. 
i wypłacanie pieniędzy· s'1ojej bowskiej teczką. Po paru m~u- borwską obraibowali Ambrofy stu ś-Mad:ków, między ~ymi 
córce Róży, która zatrudniona tach znalezfono na schodach WJelkosielec i Zbigniew Brze--głównego „rewelatora" Mon~Ia~ 
była jako urzędniczka. zemdloną · Grabowską; zadane 

Dnia 17 lipca rb. do Grawer- rany na szczęście okazały się 
mana zgłosił się jakiś nieznany lekkie. 
osobnik i oświadczył, ze na cór Wszczęto energiczne docho­
kę jego planowany jest napad dzenie. Urząd $ledczy otrzymał 
rabunkowy. Wręczył mu przy poufną informację, iż napad „na 
tym młotek. którym miano rze- dała b. służąca Grawermanów 
komo ogłuszyć inkasentkę. O- Marianna Pietras z męża Ro­
sobnik zaznaczył iż również na- mańska. Przeprowa~ona u Ro­
lety do bandy. ale odstąpił od mańskich rewizja nie dała re­
zamiaro przyłożenia ręki do zultatu. Natomiast szewc Ostro­
„mokrej roboty" i ostrzegł, aby wski, u klóre~o Romaµscy mie­
Grawerman pieniędzy przez szkali jako sublokatorzy po~nał 
córkę więcej nie posyłał i nie pozostawi<Mly ~ez nieznanego 
zawiadamiał policji. osobnika młotek jako swoją wła 

Mimo to właściciel firmy K. sno~ć •. 
O. D skomunikował się z Urzę- Przesłucliana Romaiisk:a zło· 
dem $ledcz1rm, który roztoczył żyła zeznania obciątające moc­
oPiekę nad GrawermanówPą. no jei męża. Wy:„śniła, ii: do.py­
Niezależnie od tego po paru tywał się on wielokrotnie c:r.y 
dniach Ró:ża Grawerman prze- Grawermanó·wna nosi pieniądze 
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CENTRALA: WARSZAWA, MARSJAŁKOWSKA 1~1. TEL. 242-11. P.K.O. 1667 

Otltltlalgr Poa"a6, Sew. MteltyńJldego 21 - Warsaowas Dworzec Gl6wny · 
odjaidowr I •ad llńlq łntdnlcowa „ vL Targowa 46 - uL Wolslco ·t3 

P. Ola Kasztelanka. P.- Paini 
~tyc:mego au.tym.a. B~ zaba· Nowe metodr kuracil nerw 1wei :t: ::i::::'! ~hi:!~ oz~a ~e- Strajk iwdowski w Warszawie 

P. Janka Danka z Koła. K:t~ 'bę- &a.tyisotyka b~ Ji.czn.ych zacli«o S4 adcieś spoeoby przeclwdzi.ał.an i a 
azie Pam.ll\ prz.e,pr~. Piroszę stię wy Drzedw Oddzielnym lawkam na w1iszrcb uczelniach wali n.a tle nerwowym aldomf,a mnie temu stanowi ae.rwow.ęfo niepoikoj1117 

!lłnegać os-zustwa klb kradziiety. żydowskie or.t„ni ... .J:a.Mo. pro- iWii<>ksz<>ść <h·dowskicb skle- do zui~ęciia cennej opUiil w tej - Są. ale jest :idl 11.iewiele. 
Strapioay Kazio. ~eośa czek.a s--,- Y ... , . • ·-·1..: ...:-1:-0 f _,_ 

PllQ. Za.miar :IJla1)ot!ka przeuikodę. klamowały na dzień wczoratlszy, pów, pr.tedsiębi-orstw. instytu- 1i!PI'4wie „ ,...,;~ spe ... ;...;.,.y pro · - A jlllKi -«rode.k jeet n.a.jskutęc: z· 
5pędzi Pan miłe cihwile w .-ome zma od godz. 8 do 12 strajk przeciw cyj oraz szkół by?a w Warsza- dir. J. C. nie.jszy? · 1 •· 

loinydi. . ko wprowadzeniu ~ddziel!Oych wie do l{oc:b:. 12 zamknięta. Nie - Czemu pa.n. prof~ przypi,suj-e - Trzeba dać nerwom podniety in 
Kada .z Kola 141• ~en Pa~ł '!'1'6ły I ławek dla student6w-żvdów na ukazałv się również ratt1i0 dzien- mnoi!łce się wyipadki oho.rób ne.rwo· nego rodzaqu 1 jednocześll;ie - bar4i0 

nm~aj.acie. Szczęki.e w miłości. • • 1 • 1 h? 
Proezę nie zmienia~ psoodoodmu. wyzszych uczelnu1ch. niki tydo:wskie, lecz· znalazły wyc ' ' ' 1 siilne. Trzeba ie tn:ymać w ~ 

s:ię na mieście d'Opiero po połu- - Pr-oszę pa.na„ :ty.jemy jeszcze ~wym napięciu, by mfśl a.kiuawać 
dni.Ut z wiadom'OŚciami 0 prze- wciąrt w sforze powojenne.j, mimo it na. tory we4el1&ze. Podniet.a. ta mu:si 
biegu strajku. od WC>jny lw.ia.towe.j dzieli GU pcarwfe być unJwenalna, dostępna dila wszy• 

Na ... alei wokandzie •• ~ 

P r e c z z u c i s k i e ml 
avii: „Bunt w obronie wolności" 

· 1A.E.) Pan Stefan Leonczuk 
wydaje tak zwane ,,domowe o· 
biady'". 

Jnter~s do nleaawna prospe­
rował Jobri.e l codziennie okolo 
'otlz&ny pierwszej w jadalni aż 
c~no bylo od gości. 

Jedno tylko bolało ·pana Le-
011czuka: że goście posiadali zle 
maniery. Z tego też powodu 
sfawil się któregoś dnia w ja­
'da/ni ! rzeki: 

- Klejentelo kochana! 
Wiadoma rzecz, że wolności 

ro obecrtyc!i czasach nie ma. Mo 
t1ny sfobe~o trzyma za mordę i 
żyją [;..clzie, ;"ak te świnie. 

O wiele tak, to czy możebna 
rztcz, ażeby akurat u mnie na 
'domowych obiadach wolność i 
równość panowała? tadnem spo 
sobem, panowie, i dlatego kart· 
kie z przepi.samy uskuteczni· 
Iem, które teraz obecnie na głos 
wam przeczytam: 

Pan Leonczuk wy/ql kartkę z 
'kieszeni i rozpoczął: 

1. Uprasza się o nie pluć do 
'iloniczek z kwiatkamy, a też ró 
wnid na -podloge. 

2. Nosa obcierać nie wolno w 
~rus, ani w serwetkę. Takie sa 
mo we liro.nkie smarkać zabro­
'lllf!e.. 

3. Przy stole nie .'ilrapac się 
po głowie paznokciamy. O wie­
le kto ma życzenie, to widel­
cem. 

4. Chto ma życzenie 'kichnąć, 
albo inszy dźwięk uskutecznić, 
wychodzi na kurytarz. 

I ostatnie prawo: 
5. Zabrania się szczypać "liel­

nerkie pannę Jadzię. 
W śród gości zapanowało po­

wszechne oburzenie. 
- Co, do jasnej frybry? Mie 

ni.sita będziesz nam pan fu od­
walał? Kichnąć nie wolno? Kiel 
nerkie szczypnąć zabronięfe? 

A po cholerę my tu przycho­
dziem, jak nie po fe froche wol 
ności? Myślisz pan, że po pań­
skie waserzupki z maJ1istrackiej 
wody? Albo po kotleta wołowe 
ze śkapskiego mięsa? 

Tiu psiakrew na takie porzqd 
ki! Wiejem chłopaki z tej meli­
ny! 

Goście poczęli tłumnie opusz 
czać lokal. A :ie na pożegnanie 
rozbili wszystkie szklanki i ta­
lerze, wywołało to sprawę w Są 
dzie Grodzkim, która zakończy­
ła się wyrokiem. skazującym pó. 
nów Mariana Gwintowskiet1;<> i 
Hipolita Kanię na 3 dni aresztu. 

'(W czasie strajku odbyły się ćw4erć -.ie.ku. Powiem narwal - mo s-Lkich, bez ~Qda na Ich a.tanowi' 
w kilku miejscach w:ieoe, na te to się wy.da pu:w aibsurdem, ale ta sko społew.ne i sta.n fin~. Talką 
których u-chwail.ono rezo-lucje kie im moje głębokie przdlonanie., :te jeclyn" alrową podniet" pr~-. 
przeciwko wprowadzeniu ghet ludme w czasie cttasznych z:ma.gań cą nie7)Wfkiłą ul1ę · nerwom, jest gra, 
ta ławkowego. Na niektórych wojf.lllllych silniejsi byłi neiiwo-wo, nit na loterii. Oczekiwalllie c:!Unienia, 
zebraniach obecni byli również dzłs\a.j. Wsey•t!ki.ch krze.pił.a n.adzie.- sama czynność szukania numuów w. 
przedstawiciele P.P.S. oraz Klu- ja, :te przec:id wo.jna mus.i się wresz· tabeli wy~anycli i w.reszcie ta. nie: 
bu Demo~{ratycznego. cie skończyć poiko1em, ho taam jest ZW}1tła emoc:ja - naj-zxła-owna i naj· 

Pirzebieg strajku był spoko}- :zawsze finał kadxlej wojny, a.a.wet u.a:i pOltyta.iejsu wśród wa:z:ysłlkłch - }li' 

ny, poną<lek nie został nigdzie st.raismUei•ef.. Nie&t.ety 6ed:n.a.k. J.ed- klej się &o.maje, gdy się ~ c~oć_-, 
zakł6cony. wie ludzkość zdoWa się olim\snąć z by mewietkll sumę - wszyshko lo 
89e9ttMeM~t kio•zin,a,rów W10j'l1y, fundamenty poiko- d0aije nerwom ta!k.ie ukojenie, jakiti 

PRZY CHOROBACH PLUC in u.częły się clrwi.a.ć. Oto głóWl!la nie jes.t w mocy dać ta.dna speojaw_. 
k~óre objawiaiją s.ię kaszlem, .11~· p.rzyczy;ia podniecenia nuw.owe.go ku-r~ja. Dtde~ teł zawsze ws~t· 
mo.nym . od.dychaniem, osła1l;11en1em, większości luctr4, bo ..wzyscy dzii4 ty- 1cim moim pacjentom przepi4uję aa u· 

d~no.§~~-~kącz.ktą_.,_ P?1~t 1• kłu-1 jemy w cl~łym a.iepruroju. te kod~ kojeJiie nerwów na&lępującą receptę: 
Cflenl w ....,......, rwo OłlLa.nll 1 p. - na- 1-.: • • • • 
lety 007:yszczać dco.gi oddechowe, cem po-AvJU„. mo:ze &ta.ć się n1ezadłu- „Ku.pow.ac los na Pmi$twOWll Lole· 
tchawicę, oskrzela. bronchy, pozb}"Waćj go ll\OIWa wojua. rię KlaSl()wą do .k.aMej klasy. GTać do. 
się kaszlu i zaflegmienia, &t.osując - A czy. zd.an.i:em pana profHOra, końca tycta.", 
sklllłeczn.e zioła pie~~owe Dr~ Brey· 
era Nr. 1. Do nabycia wszęd.zde. Wy- • •• • ":' • - )o. •• • '- .,. 

~6=:a PolhedJe. Knków 1 . ~~- Popękane ręce udelikatnia Krasna.-Creme 

Krai:h giełdowy w Ameryce 
Tysiące osób straciło majątek 

Nagły spadek alCcji, wywoła:ł 
na całym rynku giełdowym A­
meryki wielką panikę, która 
przybiera wpro'8t katasfoofalne 
rozmiary. 

Dzielnica giełdowa Nowego 
Jorku, Wallstreet była widow­
nią niezwykłych scen. Z wszy­
stkich stron miasta zjeżdżały 
wielkie tłumy posiadaczy ak­
cji, którzy za wszelką cenę 
starali się pozbyć najbardziej 
zachwianych papierów, oba· 
wiając się, że stracą jeszcze wię 
ceź. 

W ciągu kilku godzin 3 mil. 
230 tys. akcji zmieniło swycłt 
posiadaczy, a w ostatniej godzi 
nie przed zamknięciem giełdy 
: przedano 1.400.000 akc ji. 

Nie obeszło się również bez 

dramatycznych scen. mówienia z zagranicy. · _ 
mi związku z tą niezwykłą W ostatnich dniach interwen 

paniką, kilka tysięcy ludzi w cja wielkich banków osłabła i 
ciąg~ kilku godzin stało się nę· to przyczyniło się d·o raptowm 
dzarzami. Wiele małych ban- go spadku akcji. który wywo_• 
ków i kantorów zawiesiło wy· łał panikę wśród posiadaczy p~ 
płaty. Po mieście krąży upor- pierów. 
czywie. pogłoska, że spadek ak Wielkie banki obliczają; - .. żę 
cji dotknął nawet kilku poten- wartość akcji amerykańskie!' 
tatów finansowy~h, których spadła w c:ągu ostatnich dwóch 
mienie zostało poważnie za- miesięcy o 750 milionów dola· 
chwiane. rów. Panika giełdowa, ktora 

Co było przyczyną tej nagłej objęła Stany Zjednoczone, po; 
paniki? ciągnie niewątpliwie mas-0we 

Od 2 miesięcy akcje amery- bankructwa. 
kańskie wykazywały tendencję Nastrój paniki na Wallstree\ 
spa:~kową, Kursy ich były sztu trwa w dalszym ciągu. Jest on 
czrue p~dtrzymywane przez in podniecany przez nadzwyczaj· 
ŁerwencJę potęźtlyc~ banków ne wydania pism oraz przez 
oraz przez pogłoski, że Stany . niezliczoną iln.~ć faintastycz· 
Zjednoczone otrz:vmuią. du:że za I nych t>l<>tek. 

J 



Mój znaiómy, pa.n Fon.sik, ma 
~lhrfYmie pcwodzcnie u kobiet. 
Co Nrę <ful Jl\OŻna go spotkać 
i Uuią, zawsze pdękną towarzy· 

·- - I - W ja:ki sposób pan zawiera 
IYł• znajomości'? - spytafom 
łO pe-wnego razu. 

Dwie kobietr żrwcem spalone 
We wsi Kulno (pow. biłgoraj· 

ski) wskutek nieostrożnego ob· 
chodzenia się z ogniem spłonę· 
ły zabud<>wania trzech g()spo­
darzy. W czasie pożaru spaliły 
się dwie kobkty, a mianowi· 
cie 73-letnia Chana Paneerman 

i jej wnuczka Ruchla -Roun· 
berg. 

Drugi potu miał miejsce we 
wsi Chylin (pow. chełmski) 
4dzie wskutek nieostro!nego 
obch<>dzenia się z ogniem, spł~ 
nęło 14 budynków goepodar. 

Str; 3~ 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodaDli 

1 · najpopularnieisz9ch Polakóm i Polek 
' .! 

' j 

:-J 

~.:· 

- Mam bardzo prost7 spooób 
,.. wyjaśnia mi. - Uważa pan. Otrzymujemy cstatnio ooł'aZ 1) Gen. Składkowskiego, 2) Mara. (Marymont - Czosno-wska 12), P. Helena Rojewska z Wat-. , 
t~$o $1ę zdarz:a, żeby w jakim częściej Listy, w których Czy# Piłsudską, 3) mln. Becka. 4) pułk. który brał udział w walkach o sza.wy (Koszykowa 65) do naf· -,, ~ 
kolwiek magazynie lub zai..!rła- telnicy pytają się: dlaczego ich A. Koca. 5) Padeirewskie>Jto, 6) ien. niep1>dległość Polski, a miał te.n popularniejszych zalicza: 
dzie, gdzie pracuje większa ilość zgłoszenia nie zostały wydruko· ~K~ ~g)sa;:1'ui' :. ~~ 9> zaszczyt wielki, że interesował 1) Prcm. Skhc!kowskiego 2) Manr. . ~ 
'9błet, nie było choć jednej Ma wane? się nim Marśz. Piłsudski, tak'\ Piłsudską, 3) pułk. Koca. 4) mln. iea. >' ' 
rysL OtQż kiedy się kończy pra Odpowiedź jest prosta: 1) je· SUWBłki cad-esłał listę kandydatów: Kasprzyekieg~ 5) Tomasza Arcilce ... . 'Z 
ca, ol;i6erwuję wychodzące z ma : .:zcze nie zakończyliśmy druku 1) Prem. S!awof·S:ła.dko•.md, 2) lirlego, 6) Kiepurę, 7) gea. K~ _ 
W:vn a · b' I anki t · al · • • P. Aleksandra Stępieniowa z Paderewski. 3) gea. Haller, 4) p. pre· ~orskiego, 8) aclw. Hołndd·Ostrow: ,., 
r.:-,~u .Pr c?wn.ice! • wy ier~m . e ~' me n. czy '!1ęc ru~e- Suwałk (Kościuszki' 65) oświa.ł lllier.owa. Składkowska, • I~ z W!.J.. """g-*..L.'1 ... ~°!">o erta11)~ckiegJ-...?~'1 iobit na1ładruejszą 1 idę za ruą. go z gory przesądzac, a 2) JeSł wyb bd h p ~ - ...... ...-.ei.. „.,., <UV\Vo ... ,..,„ 
Popuuminutach podchodzę dol technicznie niemożliwe, by fk• ż~ -;iapjpllopul~rniejszymi Po- athl~=ej tu~ości:U~~:C.:U~iM'iJ~gn. ~~~4·)0, 13) mal.i ·~ · 
U.j. wszystkie listy znalazły się w a ami 1 0 tanu są: tym, którzy są obacczeai liC'ZJlym1 ro- ar cza a 1 gen. Wie-« 

P ba Cl C .1 i 1) Prem. SkJadkcnvski., jako tępiciel dzli.lami 5) Jerzy Stawicki, ad gałd· nławę Dług05ZOW1!.kiego, 15) Mi~ 
-- rzepraszam. r zo. zy ,. '-1111 m. lenistwa i brudu oraz pońrach rozwy· n.etu ministra llipraw wewnętn:nych, sława. Niedziałkowskiego, 16) Paci.,. 

ait wie pani, gdzie jest Mary· R~dzimy więc ci.:rpliwie cze· drze>nej biurokracji. 2) PaderewskJ, 3) zaakomity adm.fois'irat~ ł wypróbo rewskieg'?t 17) b. biskupa Gawłłn• 
sia? • . kać, a Rd.akcja uważa za swój Marsz. Piłsudska, jako patriotka. nlo- wany znawca spraw l potrzeb nai: 18) mln. uec:b, 19) min. Eo8cWkow· 

Ona spoglątła zdrlv.--iona. I obowiązek spełolać iyc:zenła sąca pomoc nafbiednieis.zym, 4) .... błedniefezych, 6) pułk. Koc, poied· skiefo, ski20) prezydenta \Vanzawy, 
- Jaka Marysia? Czytelników sw~~wski,w: meodłą.c.my t~arzysz: llAWc:& społeQeńlltwa, twórca tg~dy Eta::luń e~t) mJn. Ulrycha. 22' Pani k 1 · nka Dal „• . . k' ieuuego .Od.za w pracy ideowo. narodowej 7) gen, Soakowskl, S) U.5 aaa - . .? eza· · z magazy- s~e zg1oszenia do oo.kur· mepodległ~ow!j, 5) gen. Hnller, min. Zyndram K~ 9) ks. W numene jutrzejszym da.(„ 

• ..Rctina. • , su-ankiety należy nadsyłać do wódz Arm;1 Blękitnef, 6) pułk. A. Koc, Prymas Hlond.. ~zy clł\g dyskusji ankietowej. 
Cwem się o3ia2mje1 że Ma- Redakcji z dopiskiem na. koper· wyko=wca woli Marsz. Pilsudskiqo 

f7' Jeet kilka · ,Konkurs ankieta" w zjednoczeniu Narodu i wyrugowa· 
- Która Mar,sia? PilWlsiia Cle ' - • ,mu tarć panyjnych, 7) Kiepura. 8) 

ay Fikatska? B1dgoszcz =~~"' 9) mm. Beck. 10) Rocki„ 
- Fikalska - wybieram na 

r.lybił trafił. - Jestem jej na• z kolei oddajemy głos Czy- Nadarzrn 
Sp6ź 'ł • felntkom. Pforwszy wypowie się 

nec:ibnym. 01 em się 0 pa- na temat a·nkiety p. Bronisław J. Jan N?'~~owski z ~a~­
" minut i jej nie zastałem. A Trembicki z Byd·goszczy (Wą· :zyna, właściciel sklepu i~tnie· 
JIOiicważ Marysia mi panią kie ska. 1 m. 4), nauczyciel, które- 1ącego od 1894 roku,. głosUJe za: 
dTł na ulicy pokazywała i mó· 1. t b . , 1) Prem. Skłi!dkowskim, c&!owie• 
wiła, fe razem pracujecie, więc go is a rznu. . kiem żelll%Jlej ręki, który zaprowadził 
lłtomieliłem podejść ... Nie wie .O ~. Sitwo; Skła.~ski, spr~- porządek i cz:yst~ć w Polsce (oby 
!\Md. do'•Ad ona poszła? wiedli~' ene.rglCZllY .• mąz stanu, nai·1 nam rządził jak najdłużej dla chwały 
..--. ·A<\ spraW'Dle~y pra:OWltllt, kt?rcgo ce. i potęgi Państwa!) 2) mln. Bec:kiem, 

- Pojęcia nie mam. Itm fest ~Inc PitMtwo, 2) Kiepura, 3) świetnym politykiem, z którym 1tę 
- Swoją drogą dziwne ••• Pa· Ma1:$1!. Piłsndska, 4) Pitdcrews.W, 5) Uczą mocarstwa, 3) geu. Soonkowskim, 

li 1lard:zo ładnie m6wi. A Ma- gea. ~aller, 6) _puk. Koc, twórc:i Obo· chlubą Armii Polskiej, 4) wicepremJe. 
-wiadała, że fttlft; s-le zu Zidedno~cwa ~arod~v.;~o wcdł'!f~ rem Kwiatkowskim. 5) Paderewskim, 
-r- i--- -r zasa Y „w I~~ sJła • 7) mlJl, 6) Kiepurą. 7) gen. Hallerom, 8) ~y 

Beck. 8) )1'31a:!lC"IYlc:ówna,. 9) gen. szkiem Cyganicwiczem, 9) .Muu. Pil· 
- !e Ja 1e.ple.n4ę.?1 ~wski, który" w cza~o W<>itny sudską, 10) p. premierową Składkow· 
- Tak. I !e pani jest ~nicą. dzielił dolę z 1'tarta. Piltmds!cim, sW,. filantropką i opiekunką bied· 

Me jakoś tego nie widzę. lO) Smo!m'ma. nych ludzi, których ratuje w każde!i 
""rast przeciwnie. Kraków potrzebie. 

Panna robi się czerwona. jal< ft T s ~ k" K Radom barak „. eresa zczepans a z ra 
- Ha, haf o mnie tak m6· kowa (Ustronie 7) 'YYbiera:~ P •. Władysław Kawecki z Ra 

wiła? Ona. która 'est na'kłót 1) Prem. Skła.dkowskiego, 2) lliarsz. dom1a (Slaroopa.t<>wska 59) na· 
!!..-_ .<'-' hJ k 1 . 1 k.; Pllsuclaką, 3) Pader~~*· 4) P. Pre desłał długą listę najpopularniej 

dzieli nas od r~ 
częcia ciqgnienia 
I klasy 40 Lot. PańsłwJ 
.Szczęśliwe los'­
fmcu..$...QrzedqL~ 

. . 

11illa 
!Cenłralc;s; Warszawa, Nowy Świat 19 . : 
~!1.-fl•loh w Warszawie Wilnie i K.r..a.k.Q.WJ;./i 

tJConło P. K. O. 7192. -

. :: 

•1'RI. ze wszysLAic <> ezace . zydmtcwą Merlę MoSClcltą. m7ną ze . h · · . 
I zaczyna się rozmówa o Ma- skromnl>b.:i i dobrego serca, 5) sfen. szyc •a mia.now.ic1e: ·-~----------------------tyli. Rozumie pan? Ofiara pot- Hallera. 6) Kfopurę, 7) Bajana, 8) W. siJ> f)rem.g ~~b~wMski,' ~!.,~_!!­

i.;....ł L- - k J . • kł Kosscka, !I) mln. Decha, 10) ks. metr. . , en. ~ or· usm...u. UN~.7· 
"'"9 a .=zy : est ws~ie a na &piehę, U) M. Rcddevriczównę, l2) wiózł złoto 1 srebro do Polski, 4) kl!. 
Marystę, te 1ą. obgaduJe.„ Chce WA1cisłewicz6wnę, 13) Wilimowsld~go, ~d. KakowskL 5) gen. Haller, 6) 
się zemkić. A czy mo-ie być lep znanego i>:l:k•na połskiefio, 14) J. Smo ~· g:k;. .~)f2J,ck.i,J ~1!1; • zemsta, jak odbić narz~cz.o- sarsk"' 15) A. Koca. M=ka, 9) M~ez PiłsC:~ lO) P. 
!l*T I panrna zaczyna nuue od Wl.IR premierowa Składkowska, 11) pułk. 
blfa~ Marysi. której ntt oq;y nie O Koc, 12) Jęcltzej .Moraczewski, 13) 
widziałem. Dowiaduję się, ze P. Wanda Janowska z Wilna nUii. B.eck, 14) min. Zyn•am-Koścłał· 
u._. c'--~ • i~ • (O . k 431 . . kowski, 15) gen. Sosnkowski, 16) 11eu. "...-Jlita wypy ua się wa..q, Z~ . gor owa mvaza za tlaJp<>- Żeligowski. 17) marsz. Prystor 18) 
Jlll ~~ łcpatikę, ie się pusz pclarniejszych: w. Sławek, 19) Kiepura, 20) R~ 

' cza." I gdy wreszcie proszę mo· 1) Gęn. Scwko.wskiefo, 2) Paderew Dmowski, 21) Baja. 22) maj. Skar.tyli i' towarzyszkę na kolację - Niego, 3) Prem. Sławoja-Sldadkow· ski, 23) Stefan Jaracz, 24) Kusodńskł, 
fest zachwycQM.f Od-biła plot· j· sl!:ieiio, 4) i:en. Hallera, 5) min. Kwiat· 25) Ne.mysłowski, mistrz muzyki sta• 
~ ~! zecz<mego„. Oto mój t;nw~:;J.u:;;m~etv. 0sf:~h~ a~s:!i~J~~s) Pz:!U~ 
..,._,., Jurii·Gonechowskiego, 8) gea. żeli· 29) Smosarska, 30) E Jłaruczewska. 

- I zaW'SZe się pa.nu Właje? gowskiego, zwy~ęskfego wodza, kt6ry p k6 
- epvtałem pana F~- wyzwolił W':ileńszczyznę, 9) T: A. Os- rusz w 

Za 7 __ · · '~- sea.dow!!luego, 10) Marsz. Piłsudską. 
- . ~ze. wcuaz panu pc;>AA· U) woj. Belinę-Prażmowskiegó, 12) P. Aleksander Kędaerski z 

tę. W.·~1 pan tę ładpą d~w- ks. Janusza Radziwiłła, wielkiego spo P.ruszikowa (Bursowa 1) oddaje 
Clfnę? łecznika i filantropa, 13) Rodzlcwi- głos za: 

Pau Fons.i'k 'Die czekał na c:z6wnę, 14) WałasiewiczóWDę. 15) W. 1) Pr Składkowskim, 2) Ki 
.:.t~-'ed.a p d dł 'd t Kossaka, 16) prof. Bartla, I 17) pułk. ) hd -1.:- 4) • n ck.i„. ~ ~· 0 sze 0 samo • f{oca, 18) maj. Skariyilskiego 19) Kle rą, 3 e.r:-„........, llllD. e em, 

nie idpaee1 panny. ba :t- purę. • k ki ' ~ =nH:~~~) 6tr!J~~==~ 
- ne"'lraszam r~v. Co :P. Cisz ows Henryk z nę 9) Smoearslą, 10) gee.. Soeakow· 

drclia~ u Ma.rygi? Otwocka {Boi. Prusa 6) zgłasza ~m. 
- lT iakiej Marysi? poniższych kandydatów: P. J . Skibhlsld z Wa.rszawy 

Se dzi a -o sir a rirri e I 
1rze1rosil oskarżonego, prezesa s•du 

Proces h. p~z~a S~du. Okr.ę wanie z powodu wytoczeała 
gowe~, a obecrue pi.sarza hi- procesu. · 
p~tecznego w Luc~, p. ~og1;1- W tym stanie rzecą- S,d ·_. 
nuła. Włodka o znaesław1crue zgodą oskarż.onego prue&.1 
sęcW1ego Sądu Okręgowego w snrawę umorzył 
Wairszawie, Skibińsl<lego (o · 
czym pisaliśmy w numerze ff)I DI O 
wczorajszym) przeciągnął się do 
póinej na<:y. . 

Sąd przesłuchał azer~g pro­
kuratorów i sęd.'Ciów, których 
zeznania wypadły n.a. ogół ko.· 
rzystnie dla oskadonego preze­
sa Włodka. $wiadkowiie ci u­
~taliili·, iż w kancelarii ówczu· 
nego pisar.za hipotecznego w 
Łucku, sędziego Sldbińskiego. 
istotnie panowały duie ni~po-
rządlci. I 

Po ożywdonej rcnprawiie sę­
dzia Ski.bińsld złożył otwiad-

SKODA, 20 PAZD~ 

. - Pani przyjaeiMki. Jęstem 
Jtl MT'Złdl:Onym. 
.1.!"°: Narzecrony? Marvsi Ki1-
,,.J? 

Człowlek me wie. c;Wś, c:o mu iutro przyniesie. Ale me ulega czenie, iż został my Lnie po'.111for­
wątpliwoścl, że dzień jutrzejszy i następu. e przyniosę wygrane mWoł~dk:any doo J 5,!~kbu ".prezbesa 

• U • " · a es" oso y l wo ee 
lotel'Jlne tym, co zaopatrzy stę W losy cło pierwszeJ klasy j tego wycofał akt oskarżenia, -Tall 

- Więc 1l!ft Test tym łotreM, czterdziestej loteńi. wyrażając jednocz~nie ubole· 
~ Madł Marysi~. os-z:ukał, 

~~:;:~ł:!'i:h~j OkrulnJ· morderca z lodzi· 
Ro„le?ł się trzask po-ticztka. 

Fo'"m odskoczył iak oparzony. badany pr_zez DSYChiatrÓW 

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 G~ 
ka. 6.40 Muzvdta. 1.00 DzienAik pocow 
ny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au.dycj.a die: 
szkół. 8.10 P•zerwa. 11.15 Aucłyq& 
dla s:akół. 1 U-O Man.ze 1ymłonicza• 
11.57 Sygnał czas.u. 12.03 Au.dycja PO'" 
łud.niowa. 13.00 Pczer<W;r. 15.JO Wia„ 
d<>mo4~i ~podarcze. 15.45 Audycfa 
dl.a &iec1. 16.00 Skrrynka fęzy4cowe. 
16.15 Z muzy4ti an.gielski•f - koncert. 
16.50 Pogadacka &ktualn-. 17.00 Pi• 
chota 111a nowoczesnym r,olu wałki -
odczyt. 17.15 • .J~ea.ill' - hacat. 
17.5-0 Co to jMt se,.d polttif>Jwny? -
poga.da.nka. 18.00 Wiad.omolci 1pór'­
towe. 18.10 Melodie filmowe. 18.30 
Pro~am na I~. 18.35 Audycija dla 
wsi. 19.00 ,.Ekspia.cja marynvza" _, 
&-agment z powleic::i.. 19.20 Pichi 
19.35 Sytweltk.a nestora filozofaw pol­
ek.ich - odoezyt. 19.50 Poga.danJca 
aiktualna. 20.00 W rytmie tanga i 
rum.by (płyity). 2<>.45 Dziennik wi..­
ctomy. 20.55 Poga.dain&a aktualaa. 
21.00 Koncert chopinowski. 2US 
„Pięikn<> mowy pe>l~kiei" - kwadrasts 
poetycki. 22.00 Koncert populuny. 

WARSZAWA n . 

~~lepge S"pOS()by ~em za. 
"~ W Sądz~ Apelacyjnym w dów. a dwóch dężko ranił. 

Napoleon Sądek. Warszawie znalazł się wczoraj Wyrokiem Sądu Okręgowe-------1aPooa.-·-= gto&ny proces członka Str~ni· ~o w _,Łodzi Antczak skazany r... • • ctwa Narodowego w tod2:1, Ja.- zostafłna 15 lat więzienia. 
"I JfSfei CZłODklem l na. „~tczaka, kt6ry . w ciąg}! Obrońcy skazanego <id wołali 

LO P P 1 
kro ·k e~b cza.~u zab· ł 11a uh- :iię do Sądu Apekcy'nego w 

• • • -=ach Lodzi 2 przechodniów ŻY.· .W .uszaw.ie1 do~, że J\Ji.t· 

' 

13.00 Koncert rozrywkowy {płyty}. 
14.00 Parę informacji. 14.05 Protrabl 

czak fest chory umyisł()wo. na futro . 14.10 Koncert eollstów. 15.00 
W · 1.~ rd Gu.dero.ba p!'Zed. z:m14 - potawęcłka 

t 
cłzo.ra1 iu-Wi awy md o:S edrca !ft>!,pO'dairska. 15.15 M.uz,ka lekk•· 

s aną ~wtórne .prze ą em 18.00 Buda,p :!szleński kwartet smycr 
ApelacyJ!lym, gdzie został pod· foowy. 19.00 Koncert rozrywkowy'. 
dany ba-daniu stanu pOC%ytalno- , tt SO Życ!e. ku1tural:ne stolicy. t9.55 
ści prze:z eks.nru-tów. bSvchia- ! 'l:r1 ~ domosc1 s.porlc:w„. 2?..00 Prze· 
t.rów. j 11. ąd tc.at.raLnv. 22.15 Muzyka ta.Mcz. - ~ na. 
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-11Ełl IAlłAT~ 
SiRZASRJ'łCA POIJ,llEł;C O BOHATER6TWI E, „-> 

mrt..OSCI t POŚWIĘCENIU __.., ... ~·..P..~--
. . Tani~, zdołała usidlić do tego stopnia kapitana straży 

~1ęz1cnne1 Szestowa, że zgodził się na zdj~cie kajdan z nócS 
1 rąk Tadeusza, w zamian za jej obietnicę, iż go poślubi. Ta': 
d?usz wykorzy.::tał _spacer z aresztantami po to, by wybrać so­
bie chwilę uc1eczk1 przez jedno z okien mieszkania urzędnika. 

Tadeusz zauważył tę o-spałość strażnika i był 
temu wielce rad. 
· . W oknach dnia tego było niewiele· kobiet: go­
dzina była wc-zeooa. Albo śpią jeszcze, albo też p.o­
szły do miasta po za~upy. . . 

Wzrok jego padł na padercwe oknio, które było 
otwarte. 

Okno to znajdowało się już przy ślepej ścianie, 
przy nim przebiega rynna. Wyd-ostać się przez to ok· 
Jl.o było bard.z.o łatwo. , 

Najwyżej straciłby na to dwle - trzy sekUJndy. 
Trzeba zdecydować się - pos~anowił Tadeusz. 

Serce jego zaczęło bić żywfoj. 
.w myślach swoich dziękował teraz Ta.nil 
Po raz drugi uratuje go z takiej sytuacjL . 

:· Czy będzie mógł ją teraz zlekceważyć, po tv:m, 
Idy tyle dla r1ego przeniosła i !_)rzecierpiała 7 

Czy ma prawo powiedzi:eć ko.b:ecie, która po 
raz drugi u.ratowała ·g-0 w tak ·wielkiej opres}i: 

- Odejdź, nie chcę ciehie? 
Swoim obecnym postępowruiem wzbudz.i.ła w 

nim je:;li nie S12n.tyment, to jednak współczuci·e. 
Tadeusz obserwował nadal okno. 

Było ono otwarte. Na blasze stał wiellci. :wazon 
z kwiatami. 

Nazajutn grupa więźniów, z któ;rą prowadzono 
Tadeusza wysizła na spacer o godzinie ósmej z rana. 

Dzień był słoneczny, piękny. 
Niebo było błęk.tnie, 1asne, przejrz)"Ste. 
Tadeusz spoglądał na stra.żillika: nfo miał zau­

fania do jego seI11ILości i oz.eka.I innej okazji. 
Nagle jakiś w;ęzień poślizgnął s.i.ę przy strażni-

ku i upadł. I 
. . ~ zrok wszy;stkich skier.ował s~ę teł"az na tego 

w1ęzma. 

Tad~msz postaoowił: l 
- Albo teraz, albo nigdy~ 
Tade~z nie namyślał się długo. 
Widząc, że wzrok wszystkich je.st skierowany 

na leżącego więźO.:a, który upadł i nie mógł się pod­
nieść, wdrapał się jak kot na rynnę i po trzech -
czterech sekundach był już na parterze. 

Odstl!Ilął na bok wazon z kwiatami tak, by ułat­
wic sobie wejście do pokoju, w którym nikogo n'.e 
było. 

Ta.&eiusz świetnie wybrał chwilę ucieczki. 
Zarówno strażnik, jak też w.ięźn'.-0wie byli tak 

zaprzątnięci więźniem, że nie zwracali wcale uwagi 
na skacząceg·o poprzez rynnę do pokoju„. 

Serce Tadeusza waliło jak młotem, ale nie stra~ł 
panowania nad sobą. 

Kierował się w stronę drzwi, ale nie wiedział 
dokąd one prowadzą. 

W miesz.ka.niu nie było wldać nikogo. się. 
, . Przed Tadeuszem szedł jakiś starszy więzień, Chwilę stał tak, nie wiedząc co ma począć. 

Chciał siłą wyważyć drzwi - ale n.ie udał<> mu 

Który ... trudem powłóczył nogami. Sytuacja jest bez wyj-ścia - jest po·;many, zam· 
Za nim szedł jakiś Chińczyk z długim wa'l'ko- knięty w tej klatce. 

czem.. Na dworze tymc12:a.sem panował niesłychany 
- Ten Chińczyk nie zdradz:.i mni.e - pomyślał z~iełk i krzyk. Tadeusz wyraź.nie słyszał prz,ekleń-

lf,adeusz. - To są poczciwi ludzie. t s wa„ .• 
Trzeba spróbować, trzeba za< ~ąć! Zapewne szukają go. 
Spar.er rozpoczął Mę nie Iawno, dopiet"o pi'(t- Zauważyli, że uciekł.... 

nasty raz prze"Szli w.ięmfo.wie podwórze. Co ma teraz począć? 
Tadeusz zbliżał się do rynny. Znów począł wyważać drzwi•, ale na próżno! 
Spoj<rzał raz ieszcze za sieb'.e, na strażlllika.. Tymczasem krzyki i przekleństwa na podwórzu 
Strażnik właśnie zmrużył te;raiz oczy. wzmagały się coraz bardziej. 
Tadeu:s·z wyskoczył z szeregu. W~ myśli ogarnął Tadeusza. 
Usłyszał za sobą krzyk strażnika: Jeszcze nie waedzą, którędy uciekł: być moż.e, 
- Heij ty tam, wracaj do szeregu. . szukają go teraz gdzieindziej. 
Tadeusz poczuł, rak krew uderza mu (fo głowy. Ach, gdyby nie ten przeklęty przypadek. 

Chwilę stał zmies.zany, n1e wiedząc, czy ma rozpo.- Gdyby te drzwi były otwarte, znalazłby się już 
cząć. na wolności. 

Splunął i ~óoił do szeregu. Począł znów łomotać w drzwi, a!e w tej chwili 
- Może ten drarl specjalnie udaje ie śpi, a ~- usłr - -ł zri;-zyt. 

ie łba spo~ląd~ na nas„.? Drzwi otworzyły się i kobieta z koszem w ręku 
. . Po kilku minutach w;racaai więźniowlie z poiwro· stanęła we drzwiach. 
tem do oeli: Tadeus.z był bardzo wzburzony„. Ujnała Tadeusza i stanęła jak wryta. 

Psia krewi pozostał tylko jeden dzień jeszcze.„ Tadeusz spostrzegł schody. N1e namvślaj~c. 
Jeszcze jeden, jedyny diz.iień„.. odepchnął kobietę siłą, tak, że upadła. 
Pojutrze wb:i.ą mu z P"Wrotern. kajdany, wróci Począł biec przed s:ebie. 

do podwórza ~ wys1o~im parkanie. · Słyszał za sobą przeraiiliwy kł-zyk. 
Jutr<? ~us1 uczynić ostatec::-zną próbę. . Nie odwrócił nawet gł•owy, tylko biegł nadal przed 
W ciągu nocy Tadeusz me spał. Czekał z me- \ siebie. · 

cicrplńwością nadejśc:a dnia. Wypadł na i>odwórze, gdzie bawiły się cl.z.'.eci. 

Szukał chwilę bramy, n.areszcie zauważył ją i po-
biiegł w jej kierunku ..•. 

Dzieliła go przestrzeń ki·lkudziesięciu kroków~ ! 
Dzied poczęły krzyczeć: 
- Więzień ucieka! Ucieka! · ~~ 
Biegł przed sieb'.ie. 
Oto jest już przy bramie, gdy za nim rozległ s·ię 

kr,zyk: 
- Stać, bo będę strzelać! Stać! 
Tadeu'Sz zooientował się, że już nie ma nic do 

slraoen'.a. 
Był już przy bramie, gdy zauważył, jak jakiś cy· 

wi1 zamyka bramę i wyjmuje z kieszeni rewolwer. 
Tadeusz stanął. 
Przepadł! 
Został otoczony sforą strażników i żołnierzy. 
Jeden żołnierz uderzył go tak S:ilnie rączką re· 

wolweru w twarz, że zalał S:ę krw.i.ą. 
- Uciekać chciałeś, ty suk.in synu! - wrzesz· 

czał strażnik. 
Strażnicy chcieli g.o zmasakrować, ałe cyw~J dał 

im z.nak głową. 
Znów skuto Tadeusza kajdanami. 
Kajdany były tak szczdnie skute, że zwarły się 

na jego ręku boleśnie. 
O tocz oo ego gęstą strażą odprowadzono ~ z po­

wrotem do celi„„ 
Była to wiilgot:na ciemnica. _ 
Do celi przybył naczelnik wlęz.ienia, który kop­

nął nogą leżąceg·o na podłodze, na ·wpół omdlałego 
z bólu Tadeusza. 

-- Masz, s.ukin S}1ttlie, a dostanie.sz jeszcze! 
Natychmiast posłano strażn~ka, by wezwać ka.· 

pitana Sze"Stowa. 
Szestow bawił w kasyn.ie oficerskim. _ 
N:::.cz,zlnik więzienia powZ.:ął podejrzen.ie, że ·kar 

pitan Szestow jest w zmowie z Taideuszem i specjal­
nie kazał mu zdjąć kaj.da.ny„. 

Kilka dni temu o.pow:adał mu doktór więzien­
ny, że Szeslow wykazuje poooj:rzane zaiintere.rowani~ 
losem więźnia Orlińskiego. · 

Kazał mu sam :OO.jąć kajdany z nóg. ---
Szestow tłumaczył lekarzowii., że Orliński: ma ra· 

ny na nogach. 
Lekarz zaufał ka.pi.ta.nowi i bez badania rozkazał 

rozkuć mu kajdany„. 
Kapitan Szestow zwrócił się również do impek· 

tora więziennego z prośbą, by zezwolił na $0ClCe.r 

Orlińskiego na drugim podwórzu. 
Stąd podejrzen'.e naczelnika więzien.i.a: 
Czyżby ka!}i.tan był w zmowie z kaforiini­

lciem. Może został prze-kupiony prze-z jego towarzy· 
szy? A może sam jest także bun:towszczykiem? 

Hm, to taka swołocz„ •• 
Zapewne sam wziął kupę pieniędizy, a iięinu, .na-

czeln:kowl więzienia nic nie dał„. -
Gdyby się z nim chociaż podzietł! 
Pan naczelnik już nie raz pomagał w ucieczce, 

obłowił s'.ę wtedy, otrzymał sporo p~~niędzy. · 
Tylko zawsze te sprawy załatwiał bardzo ootrot· 

nie, a nie tak po partacku, jak Szestow. 
O, teraz podstawi mu stołka, ~emu Szesto-

Dalszy ciąit jutro.· . 
„ ... :. f. ~ - "- ... ~··:.~-" -"' .~„·.-~·„iA 'j' '..., >i_... '- .„~„,·. ~\ . . , ~ „ ..• : 

Jutro dęlszv c;ąg pow~eśc~ p. t. 
, MUSISZ MNIE KOCHA< 

;• we w• •MJHSIRi'**łttq ••a•mwm;!M9m!!lls11;11-•anw111Wt•••n••..a~1111••ilwm111emmm11++m1X:s.·:1wsm-m11;•m•••• 

PIOTR CHABER.A: I 
jąc się w stronę Styru, dojecha I - złości się któryś z żołnierzy.! i podjeżdża ostrożnie do .wsi 
liśmy do wsi Zawidcze, a potem I - Co ci tak pilno? Ta.kżeś I Nagle gruchnęły strzały. To na . 

W 
• • I • udaliśmy się dalej, zatrzymu:. się stęsknił za ninń? Jeszcze sza placówka ze wsi przywitała 

'spomn1en1~ SZ'''" e•er~ jąc J?Od wsią Mik?łajów. I z~ążą ci. n;al~ć sadła za. sk<Xę, : bolszew!ków. ogniem. Ta~ci. ~ U W U • U Wieś była lJ(l-łozona we wgłę I nae obawia) się! - wtrącił dru- ,· trzymali się, odpowiedzieli 

N 
bieniu p·omiędzy dwoma pasma gi. strzałami i poczęli się co.fać ku 

(6kres maik O Eepodleglośc 1919 - 1920 r.-) mi wz-górz. Wzdłuż wsi ciągnę- - s~Iag by ich trafił od razu górze. · 

Ofel'IHł'llHl:I Dnd1·e"neg" ła się wąska smuga łąk z ma- wszystkich, to byłoby lepiej! I - Wid·zisz? Już wieją - od 
~~llla' W !Ił l'Qh!! 'I! · li łym strumyikiem w pośrodku. Już życie człowiedmwi zhrzy· zywa się któryś z żołnierzy. 

Je-dn.ałt na razie cicho. Na u- p d 00 hol • Stanęliśmy na s:kraju wzgó- dło! Waruj i waruj, jak ten I - Nie będą wiać, tylko ich 

ta 
. ł . . . •--:- -

1
. f 0 to' 0 ~~ewt_cyt prtzer , r7.a, mając prwd sobą na do.le piesi Ami dnia, ani nocy nie ma więcej przyjedzie! - od~ 

s zo merzy cisną się pyL4iJ..IJ4: wa 1 ron 1 przesui na ę s ro- I · . · . .s· k · · 1 p · 'łb · Id d · · T t tk· b I 
Co 

. ł C .b . . St b .. · ka l B wies, a za wsią mow wz,,.orze spo 01021. owies1 ym na pier 1 a mu rugi. - o y · o y 
- Sl~ sta ~? . lzy? zp. y J':Z nę ru -M 1;asnb ć pf'a ga cią.~nące się równolegle do wsi. szej suchej ~ałęzi tego, co wy- podjazd, a tam za górą na peY 

tu dotarł rueprzy1ac1e ewme nas~e ·'-- us~y Y ""! po 0 Rozwinęliśmy się w ławę myślił woi'nę! no ich czeka całe mrowie.I 
· ś ·1· '--1 ik · towm uo kto wie ozy ieszcze . poznaruacy pu c1 i uv szew ow Id .. '. . . ' szwadronami i oczekujemy na W tym je.den z żołnierzy - Patrz! Patrz! Teraz dopt1 

do Szczurowic z powrotem! zlSlaJ tutai me ?ędą? . coś. Z przvg-0fowriń wnioskuję, kirzyknął. ro jadą! - · rzekł pierwszy, 
Jednak żaden z nas dokład- - Choi.era. by ich wzięła! - że zanosi się na bitwę. - Już jadą! - i wskazał rę . w·skazuiąc ręką. -

nie nie wie, jaka jest przyczy- zaklą.ł ktprys - zawsze p~ze- Wkorótce n.add"o.a. 8-my nułk I ką na wz_górz2. ~ki-d na tle pól I - Widzisz, ' nie powiedzia· 
na alarmu. Niektórzy żołnierze rywaią front~ ha my ~usDiy ułanów i również rozwinięty nka.,..ał-o się kilka ciemnych pun Iłem. że jest ich tam do diabła! 
wskutek pod.nieconej wyobraź- z powrotem i.c wypier~c. <:-· staje o•bo1k nas. z tyłu w pew- · kcików. W tej chwi11i rzeczy..viścit 
ni dostrzegają już nieprzyjacie cz-e!!o nrf 1esz7ze nigdy me nym od.d.akniu zajmuje st.a.no- - Jadą! Jadą! - powtarza szczyt wzgórza na całej . dług& 
la, wyłaniającego się z fasu. przerwa 1 rontu wisko artyleria. ją żołnierze jeden do drugiego. : ści zaroił się od ciemnych pun· 
Jednak to niepra,y-da. . . ~t~ wy~zli z chaty ofice- Niebo zasnuło się lekkimi Rzeczywiście w od.dali posu-, kcików. Zatra·j~otały ka"ra?iiiY 
~zekamy. go·dzm~, d~ie 1 rowie 1 ~h n~ rozkaz, aby chmurami i niczmi.a pd-~ r1ro wa się grupa jeźdźców i z:bliża maszynowe, sypiąc kula.nu Ó! 

W?ąż pan~J~ spokój .. Of~cero- ?dp.rowa~ć koru.e P?d par~ny bny deszcz. Zs.iedliśmy z koni i, w na~ym kierunku. Podniece- · wsi. . . , 
wie ze;brah s1ę i;ia w&polneJ kwa 1 pop~śClc po.pręgi, zoota1.ąc trzymając je na wodzach, trwa nie wśród s1ZWOle~erów i uła- j • My na razie. zaehowuiemy SI( 
t';1'ze 1 ocLbywa1.ą n~ra~_ę· Pew- przy nich ~ ostr,;n pog~towm. my na z.aiętej p-0zycji. ?ó'! wzrasta na widok. nieprzy-

1 
cicho. O~.pow1ada. zrzadka na· 

n11;: przygo-towuią )a.kis. ?owy . Oohłon~hs?1y me~. wi~dzą:: Mija tak godzina, może dwie, !ac1ela. Krwawe rzem10sł~ i?ż s~ placowika, umieszczona wt 
raLd, czy wypad. Ciekawi ieste-

1 

ze na razie zadne ruebez01eczen stoimy wciąż na miejscu a 1m weszło w przyzwycza1enie. wsi. 
śmy dok~d teraz się udamy? stwo nam nie za!!raża. Rozsta- deszcz ciatfle mży przema~za- Goluią się do boju. O·~ląd.aią Bols7ewicy, nie zatrżym11jąc 

- Jedziemy po~ Berest~cz· i wiooo na wszystkie strony we- jąc nasze ·ubraTlia.' ~arabinki. l;>łyskają i. ~obr7;~ku- się, _jadą n3..p~7.6-d.. Już. ~1.e 
~I - odzywa się i eden z zoł-,. de.ty,. zaś reszta naszych s~wo· żołnierze niecieroJ;wią się, Ją sza~lam1 .. pop-rawia1ą siqi:lla w~gon:e. zaro-1ł? się od. 1;zdt 
merzy. lezer~~ powstała przy ~omach spońlądając co chwila a wv- na k?T"ach 1 pro-wadzą ze s·obą co;•r, ktorzy śnmi.ło z~qn1ą kt 

- WłaŚlllie, że nie! - wbrą· na. ~teJSCU. W t~ S'.p<>sob spę- niosłe wzgórze za wsią, czy nie ożyvnone r<>Zmowy. I WSI.. \~tern ro·i:le~! si~ ~uk 1' 
ca się dru.gi. . dzihśmy resztę clma l no;; całą. l widać tam zbliżającego s ię nie- I Grupa jeźdźców, stanowiąca i;~1 az stęknęła zt~nua t oslr! 

- No to gdzie, do diabła.! Na drugi dzień rru10 rl "<;t_,J:- ' przyjaciela. l ~ 1 1·~ ?; orzorlni'\ wrop.a, opuszcza , swist przeszył p0W1etrze. 
a,ier~i~ ~ ~ · ...=-Ś1.J1-:l iw.kaz ~ Kieru· 1 - .Czy_ P.nYid~ dziiś, r:LY, nie? j:uż si~ p,o P.OChyłości wzgórza l !Dalszy ciąg pojutrze). 
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ICZ puśd raił 

Prawda o jego w1ieidzie do Hollrwood 

WITOLD ZACHAREWICZ 
Fot. B. ZalfW8ka 

Hllfplerw JiircStb rozmowa tdefo. 
lllcQa. 

- Ballo, pan Zacharewicz? Tu re­..._ . 
- &nbo mi młło. Czym mogę 

. . ~ć7 
. - Ue pnnrcly le1t w ~omoścl, 
ta paA wyjeżdża do Hollywood? 

- Był tu w Warszawie przedstawi­
cW fednei a: -tpowaZniejszych wy­
tw6rci amea;kaAskich, pa.u Kassner, 
--1&sem m6wi4Cf Polak z PC>Chodze· 
.... Jdclzi po Europie i wyławia po­
.._ nowe, młocie talqty, Obejrzał 
ta kilka naszych filmów, między in· 
llJ1Dls ,.Młody Las", ,,Róże", ,,Barba· 
" Radziwłłł6wnę" i ,,znachora". Za· 
Wsceował się mcją skromną osobą i 

-~ .-o· kilka metr6w taśmy z tych 
łlm4w •• S&efeg moich łotos6w. 
Jłl6bld· tej taśmy będą wyświetlane 
':'li Ameryce i wtedy dopiero cała 
... •• zclecyclaJe. 

- Podobno po za tym jeszcze ktoś 
11: zacr-lcy IDta-esuje się panem 1 

• - lstotDfe. Pewien poważny im· 
preearlo w Loccły:nle prosił o nade­
.._. mofoh fotosów i również kilku 
WJ'Ci*cSw z filmów, w których gra­
i-. 

. . - Jest więc d:aża szansa, że pan 
.*6łoe „WJfnuiłe" w daleki świat. 

- Tak, o He na przest&kodde nie zclań ciała profesonkiego co do feto 
st.a.nie moja służba w-ojskowa. kwalifikacyj była zbvt cla.ża. To wy· 

•.• trąciło Zacharewicza z róWDOwHi i, 
Tyłe o mOli;liwościach Zach.arewicza jllk twierdzi - „nerwy Die wytny· 

n.a terenie Zll1tł'aaiCZllym. A ta:az kil- mali", i pn:erwał naukę. Poszedł do 
ka słów jll1!o ży~ Zachare• filmu i zdał egzamin ebtemisty w 
wicz urodził się w Płocku, w roku ZASP'ie. 
1914. Ukończył I ffimnazfum Miejskie Znakomite wanmki zewnętnne, 
w WUS"Lawie i pięć lat studiował po- szczery talent, duża ia.teligeneja oraz 
lollistykę Jl& Uniwersrtcde Warszaw· kapitalne wyczucie l:Umowvch kod· 
&kim. k6w odtwórczych stawiają Zac:.ha.rewi 

W 1933 i 34 był w Państwowym ID· cza aa jednym z pierwszych miejsc, 
slylucie &tuki Teatralnej. Nie ukoń· l jako lilm<>wy amant lhyczno-drama· 
czyi jednak tej uczełm, gdyż ri\inica I tyczny. {m.s.) 

Sh~rley Tempie mówi o prasie 
Dokończenie pamietnika cudownego dziecka 
Pan. James Dana. m6j parlaer, ba· 1 gdde już obiad był przygGtowaDy. 

wil się ze mq w piasku. a panna Ali· Weienv jednak, zanim zasiad.łam do 
ce Faye poszła ze mną na 1pacer i etołu, musiałam zmienić sukienkę i 
jadłyśmy wspauiałe lody z czekolado- przeczes~ się. Po obiKzie bawiłam 
wym kremem. Od pa.n.ny Janet Gay· się i; dziewczynkami, mieszkającymi 
Dor i pana Wamua Baxtaa dost&· aa naszej ulicy, a po tym ID<lJllusia 
lam w podanmka Ich fotografie. przygotowywała mnie do łóżeczka. A 

Mamusia przychodziła ze mną do kiedy byłam już pod kołderką, ma· 
llte:Ua każdego dala, hyla zawsze w I muśka odmawlała ze mą paciorek. 
Jl;C>bliża IDDie i z uwa411 p~ąclala • J~y DUDJl jest .~ukochańnym 
aę mofef grze. Praca przy zd1ęcłach 11 n.arwesdszym człowiekiem na świe­
fest bardzo miła; tneba się nauczyć cle. • 
kilku zdań, po tym rriyse:r kaie nam Ra. 7: okazji moich urodzin. ezą· 
płakać albo śmiać się i za chwilę mó· dzono w ateliu piękną zabawę. W oł· 
wi „skończone". z wytwórDl wy- brzymiej sali ustawiono wielki st6ł i 
chodziliśmy zawsze wcze§Die i tatuś zaprosz°ł!'o moc ddeY'cząt i ~op• 
zaww.ił us samochodem cło clomu, ców, Byli na.wet cloWDJ cyrkoWI, kt6· 

rzy rozśmieszali nas zabawnymi sztucz 
kami. A na stole .mafdował się ol· 
brzymi tort, z wetkniętymi świecśa­
mi. oznaczającymi ilość moich lat. 

Dziwni, ale bard.ro mili są ci Judzie 
z prasy. A ciągle się o coś pytają. Co 
jem n.a obiad, jakie lubię sukienki, 
kto jest moim ulubionym aktorem fil· 
mcnorym? Byłabym im na te pyttl.uia 
nie odpowiadała, gdyby nie byli tak 
mili. Mamusia opowiadała mi, ie ci 
panowie dużo piszą o mnie miłych 
rzeczy w gazet&ch i dlatego wszyscy 
o mnie mówią i lubią mnie. 

Wytwórnia „Fox" ma w Hollywood 
wl115De miasteczko filmowe, n.azwane 
„Movietone City". Tam oddano ma· 
musi i mme najładniejszy domek. Jest 
tam wspaniały pok6j sypialny z pięk· 
nym łóżkiem i włelkłmi fotelami. a 
na ścianach wiszą ład.De obrazy, przed 
stawiające clb-0 bawiące się dzieci, 
albo śliczne krafobrazy. Jest w tym 
domku jeden pokóf, urządzoay jak 
klasa w szkole, z katedra. ławką i ta­
blicą. Tam uczę się codziennie &WO· 

ich lekcyj, główu.le czytania, pisania I 
· rachowania. 

==========c::::::::::;:=:===d Koniec. 

Jadwiga Smoaor&ka i Eugenian Bodo "' lilmle ,.STtlamdamH, wyświetla­
nym w kinie „Pan". , Fot. Sapnłilm. 

Gwiłf ZdJ w wie~u doirzalvm 
45, 

wania kinomanów. Podaliśmy na tym 

Wiek gw".iazdy zawsze był i będzie l valier - 41, Ronald Colman 
przedmiotem specjalnego zaintereso· Marion Davis - 48. 

miejscu przed niedawnym czasem GRETA GARBO BĘDZIE GRALA 
wiek młodych gwiazd. Dziś podajemy ROLĘ HAMLET A 
nazwiska C1riazd w wieku „dojrza- Znakomity reżyser Rouben Mamou· 
łym". lian postaaowil llilmować znany u· 

Gloria Swanson ma lat 47, Conrad twór Szekspira ,,Hamlet" i do roli ty­
Nagel - 40, Mary Pickford - 43. tulowej zamierza zaangaźować Gretę 
Edmund Lowe - 44, William Powell Garbo, wychodząc: z założenia, że 
- 44, Richard Dix - 42, Rod La „biały płomień Szwecji" ma du.żo 
RA>cque - 48, Harol Lloyd - 43, cech hamletowskich w swoim charak­
AdoU Menjou - 45, Clive Broock - terze, a w wyględzle zewnętrznym -
48, Eddie Cantor - · 43, Maurice Che· I dużo mamion półchłopfęcych. 

Waruawa,Wierzbowa 7 (PL Teatr.) 

CIĄGNIENIE JUTRO 

Zacięta wa~ka . dwóch obozów 

w obronie ulubionych gwiaz l 

.,sKl.AMAł..AM...", KINO PAN r wiernie i szczerze oddać wszystkie 
.aJanulłam", poza wartością sce· nastroje bohaterld. Zacięta walka 0 zaszczytDy tytuł doskonalą grą reprezentuje Polskę. 

narłasza (chodzi w nim o temat obv· Drugą postacią, która przykuwa u· Króla i Królowej ekranu polskiego· Brodniewicz, to jeden z najbardzi.?j 
cuJowy, o c:riym piscliśmy na 'ym wagę widza jest rola Borowicza, od· przybrała już całkiem wyraiDy cha· czo_ło~ch artystów. Tego. z:namio· 
mlefscu) - ma dużą siłę sugestywną, tworzona przez Eugeniusza Bodo po rakter. Zdafe się nie ulegać Wl!tpli· nu1e . silna w~la, nadzw1c.za1na ener: 
która spływa z eluanu, by nas wuu· mistrzowsku. Przyjęcie takie; roli - wości, że bój rozetra się między zwo. gia i męsko§c. W cale1 1ego postaci 
llZJ~ do głębi, by obudzić seTdeczny to bądź co bądź -1>świecenie d1a akto- lennik&m.i. i wielbicielami dw6ch par: jest · coś wielkopańskieg_o i arystokra· 
bat na ' niesprawiedliwość i krzywdę. ra, tak jak poświęcenk:..... clla mlod:l Smosarska _ BrodDiewicz i Bar- tyczna duma. To stuprocentowy męż· 

'1akkolwiek dramat rozgrywa się i p!ęhnej utystld jest zagranie roli szczewska _ Cybulski. Szale powo- czyrna. 
~ kilku osobami ddalającymi - starej, szpetnej kobiety. Tu Bodo dzenia chylą się to w jedną, to w 
paktem centralnym naszego zainte· oszp~ się duchowo, m~ral.uie i etycz drugą stronę. Kto zwycięży, _ poka­

Stanisława Mazurówna. 

reeowania jest przede wszystkim Smo nie, stwarza typ najczarniejszy z czar że na'.bliższa przyszłość 
suska, kt~~a dźwiga 11aj~ęk~y cię· nych. 

1 
Ale siła dn::mat.yczna, .~t.1rska, Pod~śmy na tym mlejscu opinię 

lar trag~. Ona b?w1em !est tą charaideryrystyczna, 1aka b11e ~.tel fachowca-filmowca 0 naszej auldecie. 
młodą dziewCZJ'Dlł, ktora przy1echała postaci, odraza, Jaką w nas budzi 1est Był nim reżyser Mieczysław Krawicz 
41o dużego .miasta U.:S poszukiwanie ~ernikiem wielkiego t::Jentu ti:go k.~- który bardzo życzliwie odniósł się d~ 
pracy, ona 1est tą, ktora ślepo zaufała p1ta!nego artysty. śmiem twierdz.ie, I naszego plebiscytu Posłuchajmy te· 
pierwsze! milo~ i wtr!łcona został~ że od cz~u f~mu ,,W'tatr o~ ~orza'.' raz z kolei, co myŚią nasi Czytelnicy. 
w bagno zepsucia, ona 1est tą, któreJ t - Bodo me mu~ł tak wspaniałe1 rob. Oto jeden znamienny głos pani Sta· 
.U starczyło, by wydźwignąć się z te· 1 Doskonała jest Pela~ia Relewicz· I nisławy Mazurówny (Kielc; Plotrkow '° błota i r«n:p!>cząć nowe życie. Ona, Ziembińska, pcpularna art~tka sce· ska 56)• ' 
test tą, która kochającem!1 mężowi i: niczna, która. bodal pierwsz• raz WJ'• Śzanowna Redakcjo! 

Kielce, Piotrkowska 56. 
Dziś zamieszczamy kolejmy kupon, 

który, niestety, będzie już jednym z 
ostatnich. 

Czytelniczki i Czytelnicy! Jest to 
Dieomsl końcowa szansa dla Waszych 
ulubieńców! Do dzieła. Kaźdy głos 
może zaważyć na szali. Jeden głos 
może być przeważający i nawet.„ de· 
cydujący. Przyponilliamy atoli, że „ze­
społowe" . głosowanie będzie uwzględ­
nione tylko w tym wynadku, jeśli do 
kuponu zostanie dołączony imienny 

wykaz głosujących os6b, jak to uczy­
niły m i IV kl. gimnazjalna i I lice· 
alna „Instytutu Marii" w Krwkowie. 

Przy sposobności wyjaśnfamy, że 
do wykazu z ubiegłego tygodnia wkra­
dła się omyłka: ilość głosów Dymszy 
wynosiła 92, a nie, jak podano 992. 

A oto stu na dzień dzisiejszy: 
KANDYDATKI 

Jadwiga Smosarska 
Elżbieta Barszczewska 
Nora Ney 
Jadwiga Andrzejewska 
Maria B~da 

KANDYDACI 
Franciszek Brociniewicz 
Mieczysław Cybulski 
Eugeniusz Bodo 
Witold Zacharewicz 
Aleksander tabczyński 
Adolf Dymsza 

1273 
1185 
335 
297 
114 

1003 
782 
362 
261 
156 
124 fedynemu ~eck~ potr~1ła ~ć o- stępuje .na ldmłe. Artvstka ta. dała z prawdziwą radością przyjęłam 

"'°~ uczucia ko-b1ecego ~ m:itc.:~ego, dowód. intuicyjnego wyczucia fihno· wiadomość o urządzeniu przez Re· 
oaa 1est tą, która w pełni szczęsc1a o- wych srodków odtwórczych. c!akcję konkursu na wybór królowej 
eobistego musU:ła p!a~ić krwe'!'J' ha· Wvko_nawcv r61 mes!dch: Wesoło;w: i króla ekranu polskiego. Wyrażam 
racz za błąd młodosc1, ona 1est tą, ski, Znic:., Hnydzlńskł - 114 r6WDJez Redakcji całkowitą wdzięczno§ć i a­
kt6ra załamała się łizyCZDie i ducho· na poziomie. R<nbrafałęca Jest 4-o znanie. że w ten sposób dala moi· 
wo, i nie mając więcej sił do walki- letnia Grażynka L., która odtwarza ność wyrażenia opinii o naszych alu­

KUPON 
llęgnęła po broń, bv w instynkcie i.a· dość dużą rolę i porywa swoim cizie- bionych polskich gwiazdach. 
mozachowawczym zgładzić łajdactwo, cięcym szczebiotem i urodą laleczki. Okazja, naprawdę bajeczna, aby pu 
ooa wreszcie Jest tą. kt6ra nie bacząc Na pochwałę również zasługuje Wan· blicznie zadokumentować uczucia, ;a. 
aa grożącą Jej karierę-wołała m!lczeć da Jarszewska, kt6ra gra rolę „czar. kle żywimy dla BUJYCh ulubieńców. 
Dli brul:ać imię męża i splamić h0t1or ne~o tvpa" w spódnicy. Moi kandydaci, jak już zazn:i· 
11t'ego c!.z'.ccka. Reżyseria Mieczysława Krawicza czylam w kuponie, to: Jadwiga Smo-

Takie oto nastroje ducha miała do inteligentna, pomnłowa i kulturalna. sarska i Franciszek Brot!niewicz. 
wy.rraJłia Smosr..rskn, takfa dz.ieje mia Zarówn'l z r.kcfi, Ji-k I z aktorów WT• Wybrałam Smosarską dlate~o. ie: 
la prz~żywa6. by 0<ld3ć wi~rnte kar· I dobvł Krawirz m.aJtsłmum ekspresfł. Przed11 wszystkim Jest bardzo ur1J· 
i., wydartę z historii. życia tudzldego. Zdfęcfa Inż. <hl'ezd°"'*f~o - p!ęk· cza. szaleni11 mila, aoskona/11 opono· 
Sm0$ars!ta stanęła na wysokości za • . Ile, „10czy1te", pelDowartokiO'We. wa/t kaiclą trę, a fe/ uroczy, subtel· 
da.ni.a Bufny i szlachetny jef talent, I Muzyka lvo We.sbv - lnterenJąca, n:v almiech podbija strce każdego. 

· •łęboka wnildiwość i czu'no§ć . ku!łtt· dos'lconałe dosłOS{'W&Dłl 1 ~cal Nt11D11ł laicy oczarowani są fe/ grą. 
a ł. ~ JUDian& ~oliłY. le.I 1Włl.._6j ~ (U.) s.lal.o PJJUł/.~ć mogę., Żł ~ 

NA WYBóR KRóLOWEJ i KRóLA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 

Królowa ······-·······································-··--·····-·----·-·--· 
Król ' •.•.•.•.•.• „ .•.• „ ..............•......•.•••. „ .•••.•• „.-·-··-·-···„„ .... „ .......... . 
Imię i nuwisko ··········-·----··--·-------
Adres gło.wjącego . . ....• .. .• ••. •. •••• •••• •••••••• • „ •• „ •• „ •••• •••••••• •••••• •••••• •• •••••• •••• 
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Ok z • t • t 1 • • I Pociski zapal1iace I :a eg Pl a r a po I n Ie .!\~~;;;~oll•ki·~ Rz~ "f " · . czył, te Chińczycy uzywa;ą PQ 

k d • d • i } d ł cisków zapalających, wobec 
f • ucie ał omo1emąny UWO ZIC e prze zems ą czego równiet i Japońi::zycy b~ 
ł · dą musiell zastos:lwać kgo ro-,.. VI domu przy ulicy Leszn~ cy zawiadomili dyskretnie do- się na nim samosądu, gdyby nie dorf, który aczkolw.iek mieszkał dzaju pociski. 
/ 27 w Warszawie, miał miejsce zorcę domu, zamknęli bramę od interwencja policjanta. nie na Lesznie, lecz na Pań- __ ::m11111m:m--•:iz••mzlms.o:...,~w~-7~_,.,., dnia wczorajszego wypadek, ulicy na kłódkę, a część udała Osaczonego osobni.ka prze- skiej pod piątym, to jednak od- f' lir E ~ Z z" y 6 

k' óry tylko . dzięki bardzo szczę się po poli<:ję. prowadzooo teraz wśród okrzy krył niegodziwe, jego zdaniem, „ n" ~ ' 
:Lwemu zbiegowi . okoliczności. J azda po linie szła „pil>Saże . ków i pogróżek do komisariatu, plany Sa...l.i:a i posta.nowłł rady-
„;e za.kończył się tragic.zine. .„ d ść · · osadzono w areszci'e policyJ·- kalnie wy·stąr> •. ić w ohrOtllie czci bo ka.My woli nMVet nt;godd t.yc::i-e - rm .-1 o niewpra~u~, co po- n.lit śmierć, ale nie pobrafisz wy.bin•~ 

Mieszkancy wspomnianego zwoliło odkrywcom tajemniczej nym, a zebra.n.o . się do przesłu- siostry. z piętrzących &'ię przed Tobą kł01'Ó· 
comu, wychodząc o godzinie zbro.dni w porę znaleźć poli· chania świadków zajścia. Wszy- Właśnie d·nia wczorajszego, t6w. Giniesz i zatraca.s.z się. 
9·ej rano na podwórze, zauwa cjanta i teraz dopiero podnidli scy zgodnie orzekli, ze ma się gasząc uczucie, pan Sa.k usłY"' . u S I y S z 
zyll w pewnej · chwili, te jakiś niesłychany alarm. tu do czynienia z bandytą. szał pód drzwiami ukochanej la 
nieznany osobnik zjeżdża z wy- _Złodziej! Mordercaf Łapaj! W pewnej jednak chwili, ktoś głos jej. brata .Szlamy. „Salka, maj głoal Idę do Ci·ebie z wyc:i~t-
sokości piątego piętra w dół Na śkutek tych groźnych na- z niespokojnych świadków nie- puść, .~tech w1dzę trupa Sako- tą dł·ooiąl Pragnę Cl cł°"omócl . Lu· 
J>O lince, przymocowanej do woływań człowiek na lińie spoj spodziewacie zupełnie podniósł wegof d.zie nattiki mówią o m.n~e. te połąc~ 
ustawione~o przez murarzy ru- rzał w dół i przez chwilę zda- alarm. Wówczas Sak postanowił ra- łem w sobie cy.downy dar prze"'W'Kł'f· 
sz~o:wania. ł k . t ć ł d · ż cie wania z nierwykłą ;najomośeil\ tyQa wał się :wahać, czy zejść na dó , - O jej, o jej, pan omtsarz owa . swe 11! o e Jeszcze . Y • i '11.cLz.i. Mai)a,c do pomocy ca.ły ufah 

Gdy zaintrygowani nkzwy- czy z powrotem ratować się nas pyta jak i co, a kto tu mo- Pob1~.gł więc do kuc~ru pan- spetjalist6w we wszystki.ch ~ed;i• kłym wypadkiem przypatrywać przed błękitnym mun.durem. Po że przysięgać że tam na pią,- ny Salt, por.wał tas.ak l posta- nadi ty.cia, jestem w a.twe wypro· się · poczęli uważniej, spostrzegli . . d ak d • . tym pi'ętrze cl.e leży stracony nowił dzielnie stawić niebezpie-. wa.~ Cię z. kUi~ej tJ:ci.o
1
.' w

1
ei m3f4U, naraz, że mężczyzna ów trzy- nowme Je n po Dies1ony a• • t oł W t • • d k N•e zwleka1 M11 ch.wv i, a e iuaz, 

k t a.k larm i tubalny głos policjanta: dla świata trup?! chzewil~s. wutczt 0 • h eJ Jegnta dziś, .na.p'..&z d<i PORADNI żYCIOWEJ 
ma w rę u as ' co rzecz o- - ZeJ'ść, bo strzelę! - spro· Obawa ta była rzecz prosta c 1. os 8; e~zny~ . przy 0 o- ROJ FA NELSONA . WARSZAVI~ 
ezywista wskazywało już naj- tak natui·alna z'e polt':ei'„„t któ wyw. an. zn1ec1erphwtony ocze- PIUS.A XI 37 m. s .. P1$% o ~zystktą\ wyratniej, że ma się się czy- wadził akrobatę na podwórko. . ' b ..... d ' k kiwa.niem Sztama krzykną,ł tak co Cię dręczy, stawiaj pyta.nła na kł6 
cienia ze złoczyńcą, a kto wie, Tera.z z koleii przyszedł do ry sprowadził andytę o 0 • gł ś · · Sak , dł t h Te pragniem; znaldć odpowie.ciź. Do-

• ' d głosu podniecony tłum. Groma- misariatu, czym prędzej z całą ? nod, 1Z • 1~_osze ~a yc k- łącz do listu dailę arOoetzenia, a.dres 
ez.y l nie z mor ercą. k t.. • lask' . czeredą świadków pobiegł na ,miast o ~mo~~';1· że tu 1 .tasa oraz 3 zł. 50 • znaczkami po~to~! 

W obawie przed spłoszeniem da obi.et uz1.:>ro1ona w l 
1 Leszno 27 celem dokonania J':S~ ,,za ~ękk.1 .i. że będzie le- ja.k i ho?loranum. za ~ośwłęe~ "'1 

bandyty, który mógłby zorien· szczotki do zamiatania, rzuciła t l • h gl d . ,__ piet wynieść zyCie przez okno. netelną 1 c.eysto m.dyw1&ua!111, pracę. 
tQWaĆ się w sytuacji i w porę się na „gada z tasakiem" i ·nie ewen ua. nyc O. ę Ztn ~upa. St d t i t 'ła · g t g' Pora.dę otRymasz w cl""1 7 chU. 

'- ć · d g ' k · wiadomo, czy nie dopuściłyby Tu jednak okazało się, że za- ~ e n!ls ąktJl Je ? . ra 1" .-.s;::...·-----------. um. !t~l\ . mną ro ą, m1esz an- równo lokatorzy, jak i policja, konuczna ~ciecz a po .lin1!· . Kv">on ul!!owy na prywatny „aae, 
padli ofiarą komedii Natychmiast po wyjaśnieniu u Rolla Nelsona al. Pln1a S7 m. 8 

(z' doid91·e do stra1·ku . ' . tej komedii Sak został zwolnfo- godz. 3-7 pp. Okaziciel zamlat I 6- ~okal na p1,ątym p1ętrze, z ny z aresztu. · zł 12 płaci tylko S zł. 
ktorego dom-ruemany bandyta na DCJlłki<h llniarh aułobUiQ'JiJtb? uciekał po lince, zajmuje wła-

, 'W i~ji pracy I okręgu odbyła I WŚl'Óci ptacGwników, którzy . infonnu- ~cicelka drukarni, kruczo.włosa St:an wu1·ą1ko•11y n:ia lillJIS., •• , =eh efę clwuŚtroua .konferencja w spcawie ją, że Tl najhliższym czasie należyspo panna Sale. Wajndorf. Ucieka· U a W U W ł W 

~'b=~°!'1j,~:::°llitl!0 a':t!~:: ~~=i~ się proklamowa~a przez nich iący nie był bynajmniej bandy- rgłosicnv przez władte w Prow~dente 
we••; itatn:ułlłtlaJącym około 150 pracow -=------------ tą, • lecz najzwykleis.zym pod NOWY JORK. W miejsoorwo I którzy UCLę:szlC'Zali na. wykfCi. 
olk6w i obsługgJącym 8 zamlejsc~ TRAGICZNY FINAŁ ZABAWY sł~ncem Mo1sze Sakfem, za- ści Provid~ce ·w Silanie· Rh-Ode to<r gwairdzistów narodoiwfdi 
i'!~s;,=~~~c:1~!anwZ::.- w Otwocku, podczas zabawy, 9-let- miesz~a~ym przy ulicy <ł'rzy; Island na polu wyścigowym i w paitrofoje wokoło parku, nikógo 
:wa - PłoAsk 1 fn.). ni Henryk Chaw·ala, usiłując pne!:ko- b?~~~ 18 1 d~ teg~ WfęCeJ, jego okolicach . ~ł ogłoszony nie dopusu:izając do jego 'W"IU~" 

EonfetencJa n.le doprowadziła do po czyć parka.a, nadział s!ę na ostre szta niz znaJomym, pięlmeJ Sali. st.an wy·ją-tlJrowy. trza. Jesienny se:Z:O'll wyśclgowv 
myślnych wyn.ikcSw wcbec .uchylania chety, które przebiły mu jelita. Do życia romantycznych przy Pole wyścigowe znajduje się który miał się dziś zaczaó .zo.. się od zawarcia układ'lJ przez przed- Chawałę przewieziono do szpitala • ' ół k dł • · d k k ót -'-- N k ł '--etawłclcll przedaiębiontwa, którzy I Przemienienia Pańskiego, gdzie · w iact w t'a Stę Je na w r W JlaTil\u arraganset, tórego si.a sxasowany. 
_.,..IMI zawrzaó umawy indywidualne. strł':szliwych męc:zarn.lach zakończył ce k„ten t;zSec1

1
·:·. 5By1 ł nimWb~at właściciel współdziałał z gang- -"+··-

Strótmlctwo 1o wywołało wrzenie fyde. . roz oszne1 a 1, z ama ain- siterami i innymi złoczyńcami, " " 

'wiczyli oszustów 
Krwawa zemsta .oszukanych dorożkarzy 

ofiar aferzystów 
-

Adw. Hofmokl-Osrraw-
ski rebabilitowanr 

. P-0wzięta przez Radę Adwo· 
kacką uchwała w sprawie for· 
malncgo skreślenia z li'$ly ad­
wokatów mec. Ho~Qld• 
Ostrowskiego będzie zrewido­
wana. Nalety spodziewać się, 
że uchwała ta, której wyk<>M.-V/ zWillzku i zarząttiJettii.em I k6w samochodowych, przero-1 ofia,r. l Dotkliwie poturbqwani, sro· nie ~st wstrzymace, będzie w 

władz, dotyczącym wprowadze· 1 bionych i dostosowanych do w ten sposób zu~ali oni na- dze posiekami rz.etnieniami ba- ogóle zmienio.na. . 
nia liczników w dorotka-eh kon- pojazdów konnych, po cenie 90 brać kilkudzfeaięciu dorożka. tów, oszuści "Wpadli do bramy Si>rawa tej uchwały je-st nu:­
!lJCh, dwóch spryciarzy, Marian złotych za sztukę. Ponieważ a- rzy. Wreszcie o-szu~tom powi- domu nr 8 przy ul. Próżnej, patrywana przez specjaln, ko· 
Kowalski i Antoni Socha, ni- ferzyści proponowali bardzo nęła się noga. gdzie ujęła ich policja j prze- misję wysunięt' n.a posie~iu 
gdzie nie meldowaini, bezrobot- d·ogodne warunki ratalne, zna. Wczoraj rzekomi akwizyto- pr-0wa,dziła do aresztu. władz Rady. 
ni, wpadło na pomysł wyzyska- lazło się wielu chętnych, któ- rzy podeszli do postoju doroże~ ---='!ml--------------------„ 
nia wspoinńianego zarządzenia rzy zamawiali liczniki, wpłaca- w Warszawie na ul. Zielnej, ną• S"'m1·e1te1ne p1·1·:1n"stwo d··1ec1· dla wł'1sńycli celów. jąc jednocześnie tytt.:łem zadai- mawiając dorożkarzy do naby- U • 

Podając się za akwizytorów ku kwoty od 10 do 20 złotych. cia okazyjnych liczników. Per- Dwoi" m rl . . ' ~ml iii 
firmy „Licznik", zgłaszali się Pobrawszy pierwszą ratę, o- traktacje były już na jak najlep ~ 1 B O, uzeue wa,ay ze ;t eHi 
oni do posiada~zy dorożek i pro 1 szuści rue dawali więcej znaku szej drodze, gdy w pewnej chwi CZERNIOWCE. - „Nasza D::ieci wypiły litr wód.ki, 
ponowali kupno starych liczni-1 życia o &abie, szukając dalszych li nadjechał dorozkarz, WQj- Riecz" podaj~. że w miej&eowo- wskutek czego dwie młodsze 

ciech żeleziński {Bródno), któ- ści Rasłuj (Besarabia) 12-letnia clzięwczynki ztna.rły natvc~t 
remu spryciarze „sprz~dali" Florika Spynu pod n1eobecność na skutek zatrącia alkohol~, ą. 
przed kilku tygodniami liczni~. rodziców zabawiała pięciQletnią Flotika Spynu wałczy ..ie śątier-·. Znów o Polusie 

Poci pierwszym wrażeniem 9&DSUyi 
nej wiadomości o skreśleRiu mist rza 
Europy, Polusa z listy człoJ!k6w W ar 
m:awlankł, wystąpili!śmy zdecydowanie 
przeciw pięśeiarzowi. Oskarżyliśmy go 
o SA'W!;)do.wstw<>, bo „koro~owa" 
gmatwll!l:Ua powodów skre,lema wsk<' 
z,Wata na Jedno: Polus nie chce być 
w ,,Warszawiance", pra:1nie pójść de 
Innego klubu, Dla~ze110? 

Czasy prawdziwego amatorstwa mi 
nęly zda się bezpowrotnie. Dziś „gwia 
zd:a" piłkurka, boksenka, czy lekko· 
atletyl'zna dom9:1%a się sowite! zapłaty 
za dyskontowanie swych umiejętności. 

Pnign.ie zapewnić sobie byt spokt>jny, 
'.:iezpłcczny. . 

Zasada arcysłuszna, ale znów koli­
Jująca z pojęciami o amatorstwie. 
Więc jak Tonviązać problem? Nad 
tym warto się zastanowić. Bo stan du 
'.ychczasowy może doprowadzić do 
'utastroły, 

„Sprawa Pohasa" wymaga tym bu· 
:1zlef szybkiego rozwiązania, itdvż jak 
wy)atnia pięściarz zarzuty „Warsza­
w-inu.ki" są nleprawdziwe, 

Czekamy więc n!eclerpUwie na re­
zultat dochodzenia, kt6Te winno by6 
przcpt'owadzone w Jak nafszybszym 
tempie. (m). 

WIELKI FILM ~ 

„SKŁAMAŁAM" 
z JADWIGĄ SMOSARSKĄ 

W yświetltz kino 

,,P A N'' 

Dorożkarz pomał oszustów i i trzytetnią córeczki sąsiadów, cią. 
uświadomił kolegów o złodz!ej- częstując je w~. 
sltlch praktykach „akwizyto-. " row . 

Dowiedziawszy się o tym do­
rożkarze chwyciwńy biczyska, 
s~e wychłostali . oszustów, 
którzy rzucili się do ucieczki. 
Nie na ,,..iele jednak zdała im 
się ucieczka, gdyż mściciele po. 
gonili za niani doroikam~ ćwi· 
cząc aferzystów niemiłosiernie 
batogami 

Burmistrz Wielunia zallił sie 
Fuzja w1strzema podrzas walki z kłuso•rnlklem 
Wc~craj w godrUnach pora,n• 

nych poniósł śmierć w tragicz­
nym wypadku burmistrz m. 
\Vicluinia ·Józef Jędrzejew-ski. 

Wypadek miał miei~e na po 
lowa.n,iu. $.p. Jędrzejewski sza­
mocąc się z pirzytrzyma.nym kłu 

sownildem, postrzelił slę 4tnif. 
tdn1e z fuzji. 

ś.p. burmistrz Jęd.rzeje\';(!;k: 
zajmował szereg poważnych sl~ 
nowisk społecznych. i cies·iył sie 
du~ą popult\rnością. w · ca!Tin 
pow. wieluńskim. 

Taiemni<a lasku bielańskiego 
K1Zi1 oskaria .swego towarz1sza o gw1łt i rabunek 

słowana odmówiła1 nie~aiomy 
zaciąg4l\ł ją do lasu i tam doko 
t1 ał gwałtu. 

W trakcie tOZJll'OW'f kobiety 
z pol'.-::)anteJll, tow,q.rzysz jej u­
cilłkł: Za.r~ądzoao niezwłocznie 
po~e:ig, łdóry jednak~ nie dał 
1 entltatu. · 

dokonany gwałt, patrolowillo 
kilku policjantów, którzy w ty,.,. 
czasie nie słys:z:eli wcale tad­
nyeh krzyków gwałconej ofJ4· 
ry. 

P.r~echodz~cy szosą Cidań~ą 
pod B:elanami, poHcjant zauwa 
żył spaoeruj~cych kobietę i mę 
żczyznę. W pewnej chwili ko­
bieta pozóstawiwszy fowarxy­
sza, podbieg~ do poUcjaata, 
skartąc się, że została napad­
n~ęta przez te~o mętczyznę, któ 
ry pod groźbą nofa domagał się '-----------------------t• wydania pieniędzy. Gdy napa-

Jest charakte•·ystyczne, że w 
pobliżu miejsca, gdzie miał by~ 

Poniewa:!· poszkodowana, K~ 
Uiniera Gołąb, lat 26 (M•ry· 
~ont) w dalszym ciągu obsla1e 
przy swej skarclzi'?, policja pro­
wadzi dochodzellie. 



Str,?. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<ICY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach pr.zedwoje.ooych. Bogaty kupiec wa,r· 
szawski, An·t-011i O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przen:ósł s.ię tu z całą rodzinlą. Tu spotkało go wielkie nie· 
szczęście: porwano jego ukochaną je.dyna.cz.kę, Ma.rtę. Wszel­
kie ponukiwania nie dały żadne.go rezuLta..fu, <iopiero po mie­
siącu O!giński otrzymał List od nieznanego mu Selim - Cha,na, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgińs.ki żądany okup złoży , 
córka WJTóda. do domu. Niedługo jednak mó~ł się n-ią cieszyć 
Olgiński. Marta była wc:ąż smutna, zaduma.na, i po paru 
dniach p:bytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przycz~ę teij 
ucieczl!ii. 

Z listu te~ dowiedział się Olgiński, że jego córka poko· 
chała głęboką miłoocią hersllla ban.dy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wca.le zwykłym zbójem, lecz mśC.:cielcm 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup ro.zidawał głod'ltjącym, niesziczęśliwym 
gocali>m. 
• Marta 01>uściła dom ro:W.ców i po.s.z.ła w góry, aby odszu­

kać Szlim - Chana i dzielić -przy je.go boku - je-go smutki 
i radości. 

Olgiński pootain.owł węc sam odszukać córkę. Pr.zebrany 
za Czeczeńca, uda.jąc głuc:honiemego, ~yż nie znał mowy 
czlll:zeńskfoj, powędrował w góry dla o.cl.na.le.ziemia ukochanej 
jedyna cz.ki. 

A teraz, r;ainfun będziemy kreślić dals.ze 4zieje Mlll'ly i 
O!gińskiego, o.powiemy, w jaki to S>posób Selim-Chan został 
mścio'.elem krzywd hiecLnych i uclśnionych. 

Selim-Chan w młodaści był tytko Uibogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze jako młody prawie chlcpiec prze.bił kindżałem 
oficera, gdy te.n 1!'2lUcił s.ię na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by i4 miąć przemocą. 

Po tym fe.go czynie żołnforz.e splia;drowall chatę Selima, 
r.amientwszy ją w kupę gruzów, 1.11Prowaidzili gdzieś piękiną 
Dl:ekitę, a w końcu lichwylali i samego Selima, który .s.lę przez 
pewien. cz:is u,kr)nwał w górach. 

Selim zo>Stał skazany na dwadzieścia lat kator.gi. 
Już na Sybirze, doką;d został zesłany, . d-owied.rial się 

przyp1dkowo o losach swojej nieszczęśliwe.i tony. 
Kome:OOa.nt policji trzymał ją przemocą u siebie w do· 

11111 przez pewien czas, a potem wypędził. ZnaleziO!llO ją póź· 
niej utop!oną w stawie. 

Na Sybkze Selim wraz z innymi ka.tori:nikami prac;o· 
wał e:ęi:ko w kopal.ni, bHy i katowany za byle co przez d„­
zorców, a do te.go je.szoze do szału doprowa~ała go wciąż 
mJQ o torturach, które mi:siała znieść jego D:tchlta. Selim 
pa.lal chęcią zemsty na jej mordercach. i knuł róme plany 
u<'iectki, afe nadaremnie. 

Był już bliski rezygnacji, gdy wtem nadarzyła mu się 
!lag!e sposobność uchczki. Było to tak: w tritpiarni więzien· 
nej let:iło kilkanaście niepogrzebanych, martwych ciał ka·· 
torŻIUlów. 

Dozorca rozkazał paru katorżnikom między innymi 
i Selimowi, sporżądz~ć kilka trumień. Gdy Selim wszedł 4Q 
trupiarni, przyszedł mu właśnie do głowv straszliwy, m~ka­
bryczny plan ucieczki. 

Nazajutrz Selim wraz z sześciu innymi katod.­
nikami udał się do prymitywnie urządro~ej st'Olarn.i 
więziennej. 

Wziął się ochoczo do pracy. 
- Pracowałem kiedyś jako graban.„ - skłamał 

przed dozorcą, który pracował przy stolarce. - Znam 
'.iobne tę „robotę". 

- Ale pokaż sztukę 1i sam siebie pochowaj„ .. -
smiał się dozorca. 

Chciał odpowJedzieć: „proszę bardzo, pokaże.ie 
wy sami taką sztukę", afo zrozumiał że teraa; lepiej 
będzie milc~ć. 

Katorżnicy, którzy razem z Selimem pracowali 
nad sporządzeniem trumien ze zwykłych desek, byli 
orobnikami o tępym umyśle. Selim został więc jak­
by ich majst.r.em przy pracy. Ro bill, co im ka.Zał. 

W paru trumnach zbił deski w ten SJP'()·sób, że 
pozostały bardzo szerokie szpary.„ 

Dowcipkował przy tym: 
. - Niech i niebosz,czyk ma Wiochę świetego po­

wietrza„. 
Praca szła bardzo szybko. Dozorca był bardzo 

zadO?rolony z Selima. . 
- Nie w:iiedziałem wcale, że taki z ciebie maj­

ster - zauważył. 
- Pracowałem przez trzy lata jako stolarz. -

skłamał znów Selim. 
~ Jesteś i sfolarzem i grabarzem? 

PRZY PRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE~ 

, - U nas. '~e. ws.i P!~esta.H nagle ludzisk~ umi·e- I 
rac.„ W d1·ug;e1 1 trzec.iei wsi tak samo„. W.idzę, że 
będę musiał sam chyba umrzeć z gło~u, - przybrał 
Selim tak poważny wyraz twarzy, że każde słowo je­
g-0 wyglądało na najszcz•-zrszą prawdę. - Rzucirem 
·w·ięc ten przeklęty fach grabarski i zabrałem się do 
stolarki.„. 

- Cha - cha - cha„. - śmiali się katorżnicy z 
hi'8t.ori.i Sel:ma. 

- Ale pamiętasz jeszcze „fach" grzebania lu­
dzi? - zapytał dozorca. 

- Rozumie się, że pamiętam„„ - odpowiedział 
S2lim. 

- Wfo.żysz więc. razem z jeszcze kilkoma ka­
torżnikami niehoszczyków do trum:~n ~ wynie·siesz je 
na wóz, który za'faz zajedzie. 

- Ro·zumie się.„ 
·W pon:e obiadowej szybko sklec·one trumny by-. 

Iy już gotowe. 

- Po gwoźdZie 1 - dziwił się dozorca. 

- No, a teraz wyekspediujemy nieboszczyków! 
- rozkazał nad:z-orca. 

Selim wraz z dwoma pomocnikami (poz.ostali ka­
torżnicy poszH z powrotem do cel) za.częli wnosić 
gotowe trumny do trupiarni. Dozorca został na pod­
wórzu. Powietrze w trupiarni było takie ciężkie (cia­
ła zmarłych leżały tam po cztery, pięć dni!...), że 
tylko ludz'.1e pod batogiem, tylko katorżnicy potrafili 
tu pracować. 

Przed trupiarnię zajechały dwa duże wozy, któ­
re miały odwieźć ciała zmarłych na pobliski cmen -
tarz. Naj.bliższy cmentarz znajdował się stodwadzie­
ścia wi-0rst od wjęzienia. 

Sellin i jego dwaj pomocnicy powkładali ciała do 
trumien, a trumny pozabijali gwoźdz'.ami. 

Obaj pomocnicy Selima wynosili trumny, a on 
sam pozostał wewnątrz w trupiarni. Wkładał nie­
boszczyka, przyMjał trumnę gwoździami, a <>ni sami 
juz wyn·osili ją i kładli na wóz. 

Pierwszy wóz z siedmiQ.llla trumnami od.jechał. 
Teraz zaczęto ładować powstałe na drugi wóz. 

Gdy obaj pomocnicy wynosili dziiesi.ątą z koJei 
trumnę z trupami, Selim wskazał im trumnę z szero­
k'.mi szpat"ami, mówiąc: 

- Kiedy teraz wrócicie, weźmiecie tę trumnę, 
widzicie? Ja wychodzę na chwilę po gwoździe, bo 
mi zabrakło„. Więc pamiętajcie, najpiC<n.v tę trumnę, 
a po tym dwi-e następne„„ 

- Dobrze, dobrze.„ - odpowiedzieli pomocnicy 
i wyszli na podwórze z dziesiątą trumną. 

Gdy wrócili, Selima jeszcze nie było. Wzięli 
wskazaną im poprzednio trumnę i wynieśli ją na wóz. 

Po tym weszli znów do trupiarni, żeby zabrać 
dwunastą z k-0lei. · 

- Selim! Seli;mr - · zaczęli . w<:>łać, sądząc, · że 

ostatnie dwie trumny nie są jeszci;e zabite gwoździa· 
mi. Wiedzieli przecież, że Selim poszedł po gwoi· 
dzie. 

Ale nagle jeden z nich schylił się nad trUJn:!.tlą i 
zauważył: 

- Jest przecież przY'b1ta. Tu masz gw<Yidzie. 
- T-o czego sto.isz, bierz ją... r 
- Zaczekam na Selima. 
- Nie zawracaj głowy, bierz, mówię ci... no. 

r..,...... lwa„. 
Obaj wzięli trumnę na ramiona i wynieśli ją. 
Wrócili po chwili. 
- Po·patrz n.o, Seliima jeszcze nie ma„. ~edł 

pewne za swoją potrzebą, a wymyślił, ze idzie po 
gwofr1zie„„ chce - chce - chce„. - zaśmiał się otę­
piały kat-0rżnik. 

- T <> ci cwaniak. no, bierze.my -0stabnią trumnę„ 
- Zabita gwoździami? Popatrz no.„ 
- Rozumie się,' że zabita, nie w.i·dzi:sz, durniu 

i"'denl ii 
,Wzięli ootailllią trumnę i położyli ją na wóz., · · 
- Już os~atn:ia? - zapytał dozorca. · . 
- Ostatn:.a. . . 
- To jazda! - zwrócił się Cło.zor<:a do furma-

na. - A wy, - powiedział do obu katmż.ników, -
pokropcie porządnie wodą pod.togę w tropi.ami, 
śmierdzi tam przecież strasznie. I zamiećcie także. 

Brama rozwa!l'ła się na ośdei i fura naładowana 
trumnami. wyjechała hałaśliwie. . 

Obaj pomocnfoy Selima weszli z powr~tem do 
wnętrza trup~arni z kubłem wody. · 

- Popatrz-.no, Selima wciąż nie ma. - zauwa­
żył jeden z nich ze zdziwieniem. 

- Mniie też kręci w brzuchu od dz.i.siejszego je- , 
dzenia, - odparł drugi. - Widziałeś, jak śmierdziała 
ta kapusta! Nie można tego przec!eż był-o wziąć do 
ust„. Hęj, a to co 7 ,„ ~ wykrzyknął nagle. . 

Co się 'stało? 1 
. • ' 

- P-0patrz-no, trup., 
- Skąd tutaj trup jeszcze? Wynie'Sliśmy pra· 

cież wszystkie trupy.„ · 
W kącie, przyparty do ściany, leżał owinięty 

w wór trup. 
- Ilu nieboszczyków był<>? .~' 
- Zdaje się, że trzynaście. ; , •· 
- No, i wynieśliśmy prm<:ież trzynaście &umJ:eno 

Sam przeliczyłem. : 
- Ładnie liczyłeś! Selim J>OillYlił się pewnie. 
- Nieboszczyk sam przyfrunął tutaj?. 
- Zapytamy Selima. „ 
Ro·zwarli drzwi i zawołali: 

; ' 

- Hejf Selim, choG.źno prędzej! ., , 
- Czego tak krzyczyC:e? - zapytał z~ .złośc~ ; 

dozorca, który stał na pod.wórzu. - Selim jest ptze-.. ; 
cież wewnątrz, razem z wami. 

- Nie, on poszedł po gwoźdiie„. - spoifza.ł · je- ·; 
den na drugiego z ledwo dostrzegalnym uśmiechein. 

O tym, że Selim poszedł za naturalną potrubą· ~· 
(byli tego pewni), bali się powiedzieć. To było SU!'O· · ~ 
wo wzbronione podczas pracy. 

- Po gwoździe? - dziwił się dozorca. 'I- Nie 
zauważyłem wcale, żeby wychc;tdził z trupiarni. 'Od- . 
transportowano już przecież wszystlcie _trumny. - ~o,_I , 
kiego diabła potrzebne mu ~iiizcze były gwoździe?' · „ 

- Tego nie wiemy„. - - wzruszyli ramionami 
dwaj katorżnicy. - Dziwna rzec·z„ • . Odwieziono 
wszystkie .trumny, a pozostał jeszcze · i.eden trup.„ 
Wołamy właśitie Selima, żeby nam wytłumaczył tę 
zagadkę.„ .' 

- Co-o-o?!... - wykrzyknął dozorca z roiwał'­
tymi oczyma. - Coście powiedzieli?.„ 

I TYGODNI!( HUMolłn' YC-ZH'"• 
• 1 

„Qlesołt rDiudomoś~i'.' : 
• • j 

to naileosze lekarstwo na 
wszrstkie dole9Hwolci 

.rena '. iUZnłe ze wsnts•r~=rn" o~łatami 
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Min. KościałkOwski Dzieciece zawody 
... ,,, ... .-_ j' ~· :. 

strzeleckie 
Staraniem klubu sportowego 

R~n·~ Mini~ter Pracy . i . Opieki szczególną ·uwagę- na urządzo- .Rodziny Wojskowej Koło Piotr­
Społecz.ne) . bawił ·w drtiu o'ne~ ną według najnowocześniejszych. ków, odbę.dą się w dniu 24 
gdajszym w Piotrkowie . lustru- wymagań salę operacyjną szpi- bm. o godz. 11-ej zawody strze­
jąc w towarzystwie dyrektora tala zaopatrzoną w specjalną leckie dz i e c ięce na strzeln icy 
departamentu · ubezpieczeń lampę bezcieniową spotykaną miejskiej przy Al. 3-go Maja. 
szpital. św. · ,Trójcy, szpital im. tylko w najlepiej urządzonych Udział zawodników dziew-
mlifż. ;Braun b: Ubezpieczalnię, zakładach medycznych. cząt i chłopców w dwóch ka-
Społeczną oraz jej nowootwa-r- Po inspekcji pan Minister w tegoriach: 
ty układ . szpitalny. towarzystwie dyr. dep. Dqbow- I od 8-iu do 10-ciu 

·P,an · Minister wyraził swoje skiego odjechał samochodem w II od 11-u do 13-u 
pełne uznanie zarządowi i dy· dalszą podróż inspekcyjną. Warunki strzelania: odległość 
rącil .. ~zpitala św. Trójcy za W .czasie pobytu w Piotrko- 50 m leżąc z podpórką 10 strza­
wźóroW'y ' p'orząd'ek pą.nująey w wie z i:ąmienia władz miejsco- łów plus 3 próbne. Amunicja 
tym zakładzie leczniczym. wych . towarzyszył panu Minist- własna, broń na . strzelnicy. 

Dostojny. lustrator zwrócił rowi p. Starosta Strzemiński. Zawodnicy otrzymają nagro-

Ciekawy pro(es o rozwód 
., ' . . . 

Na wólcandzie sądu okręgo- prawniczych procesy te budzą 
WeJO w <Warszawie znajduje zrozumiałe zainteresowanie. 
si~ niezw,:ykle ,'ti~k~wa ,spraw~ : Trudno przewidzieć, jaki bę­
rozwodową, wniesiona przez dzie ich wynik, w · każdym ra­
p. Janinę .K. przechvko ,jej mę- żie powinny one być nauką dla 
żowi, ipż. Kazimierzowi K. wszystkich tych, którzy zanie-

,~tl,~;. s)~~awy· jest · ri~stępujące: dbują tak ważną rzez, jaką jest 
-1rii;,· Kazimierz ' K.· od ' dńla .odnawianie losu loteryjnego do 

,awego . ślub.~. wyznaczył podział każdej klasy. 
rćSl w· sw.oim domu w ten spo- ~~~~!!!!!!!!~~~~~~~ 

dy. 
Zgłoszenia i wpisowe 50 gr 

przyjmuje kierowniczka sekcji 
strzeleckiej p. Byczyńska ul. 
P. O. W. 4 do dnia 23 bm. w 
godz. od 15-ej do 18-ej co­
dziennie. Udział mogą brać 
dzieci nietylko Rodziny Woj­
skowej. 

Zjazd delegatów 
Związku „Młodej Wsi" 

Nr. 289 
a 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 

Konrad Dorsz. 

„PANIENKA z KABARETU" 
Komedia 3-ch Arnolda i Bacha 

konkurencyjnie Blanka Orsza 
ska. Bardzo miłą służącą M 
rysia była Mal'da Kaden6wa 
drtystka o reprezentacyjnej pr 
zencji, miłej i ujmującej powie 
chowności. W epizodzie, jal 
stolarz, wystąpił Wł. Okrzyńil 

161>, '. ie , wszystkie swoje zaro- Z b • 
, b\d, ,poza-. niewielką sumą na · e ran Ie 

Zarząd Główny Centralnego 
Związku Młodej Wsi rozesłał 
do wszystkich ogniw organiza­
cyjnych zawiadomienia, że do­
roczny zwyczajny Zjazd spra­
wozdawczy Centralnego Zwią­
zku Młodej Wsi odb~dzie się 
w Warszawie dnia 19 grudnia 
b.r. Na Zjeździe tym będzie 
rozważana deklaracja ideowo­
programowa C.Z.M.W. uchwa­
lona w czerwcu przez Radę Na· 
czelnią. 

Błyskotliwa to i żywa ko­
medyjka. Trzy akty sztuki Fr. 
Arnolda i Ernesta Bacha to 
trzy arcywesołe obrazy z źycia 
codziennych pospolitych kłam­
stewek małżeńskich. Komedia 
w przekładzie Stanisława Fi­
szern została trochę wypolero­
wana, wygładzono jej ostrości 
i chropowatości, ociosano z 
grubszych kawałków i dopaso­
wano do rodzimej rzeczywisto­
ści przez wciśnięcie przemyCi:e­
nie ·aktualnych, pieprznych po­
wiedzonek ploteczek i docin­
ków. Przez to charakter sztuki 
nie zatracił się, ale nabrał po­
smaku „pikanterii" w dobrym 
tonie. A przypięte i dość cic;te 
łatki i uszczypliwostki pod a­
dresem atakowanego dziś wsztt­
dzie prezesa P.A.L.-u czy Boy'a 

Poznański „ Teatr Narodow 
- wystawiając „Panienkę zl 
baretu" w dn. 17 b. m. w r 
im. Kilińskiego - . zoi;tawił i 
sobie nad?:wyczaj miłe wral 
nie. Jest to· teatr, który nałt 
nietylko poprzeć, ale polub 
Tymsamem zachęcić artystl 
do częstszych odwiedzin Pio 
kowa. Niestety - niedziel 
frekwencja - moźe zniechęi 
do Piotrkowa - nawet bard 
cierpliwego aktora. A szkodai . drobne' wydatki, oddawał swo~ Powiatowej Komisji Oświaty 

jej i.On·ie, .ona nat.omiast miała Pozaszkolnej · 
mitć ' ·, pieczt; ··absoiutnie· nad w dniu 29 :października rb. 
ws'z.yatkim, łącznie nawet z za-
k · · k I · kó odbędzie się w szkole im. Ks. upem o merzy w... . l p . k. p · k 
· Przez pięć lat .małżeńskiego ·. omato.ws 1eg.o w. 1otr o-

poiycia· państw~ , K. wszystko. w1~,. ul. P1łimdsk!ego 3~ o go: 
•tło· dobrze, aż tu nttgle pękła .. „ dzm1~ .. 10 ~e~ranie Pow1atow~1 
bomba i ·to z wielkim hukiem . . Kom1sJ1 Osw1aty ~ozaszkolneJ. 
Inio K; auł na na loterii, ale Na porządku d.z1ennym: 
nigdy· sam losu nie wykupywał, 1) Sprawozdanie, .ze sl~nu 
należało .to bowiem. do-~obo- pracr ~ulturalno-osw1atoweJ w 
"'j'·złc:ów" pani . iniynierowej., pow1ec1e, . 
Pan K. miał tyl~o zapisaQy nu- .2) Pla!1 pracy kulturalno-os­
mer . Joau i 1tale sprawdzał g·o .wiatov.:e1 na ~.r. sz~o.~ny. . . 
w tabelach wygranych. Pięć Pow1atowe1 ~omisJ! Osw1a: 
łat„ rrał, .. wygrał kilka razy .ty. ~o~aszkoln_~J,. Gll}m.nych 1 
itawkę- i byłoby nie doszło MreJsk1ch Kom1syJ <;>sw1~towo­
moie. do proceau rozwodowe- Społecznych, Organizacyj Spo· 
ro, gdyby w :czasie ostatniego łecznych.. . . 
cłąrnienia nie padło . na los inż Dyskusje. Wnioski. 

K. SO.OOO zł. Inż. K. chciał oso- 111111111111111111 
biłcie . podjil,ć wygraną, ale kie-
dy iwrócił 1ję do 1wojej żony lllllllllłlłllłlll 
o los, ta mu spokojnie odpo­
wiedziała, że nic ma losu. Oka­
_zało si~ że pani K., która ,os· 
tatnio pochłonięta była całko­
wicie brydżem, po prostu za~ · 
pomniała · wykupić los. Było to 
już ponad cierpliwość i wyro· 
z.ami&lość ini. K;, który w przy­
atępie zrozumiałero rozgorycze­

· Dziś kup 
LOS 

w kolektur. ze 

nia . pozwQlił sobie na takie D. NIEWIŃSKIEGO 
potraktowanie żony, że dalsze 
'1półiycie stało się niemożliwe. 

To·: jest zasadniczy powód 
wy.tączenia ,procesu rozwodo­
-wero przez.· panią K., która 
.poza. tym żąda odszkodowania 
1>ienięznero. jak słychać, pan 
K. równ'ież skarży swoją żon'( 
<>; zwrot · ·50.000 zł, które stra­
cił tylko na skutek· jej karygo­
·dnego niedbalstwa. W sferach 

.· : . . ' .. 
. ·~ . . 

• „ . 

„. . . 

Jeszcze dziś i jntro kupić mo• 
ina szczęśliwy los do I klasy 
40·ej Lot. w kolekturze T·wa 
Dobroczynnoiici dla Chrześcijan 

ul. J. Piłsudskiego 75 
Ciągnienie już w czwartek 

21 października b.r. Prosimy 
pamietaćl SIEROTY PRZYNO­
SZĄ SZCZĘŚCIEIJI Sprzedaż 
losów odbywa się przez cały 
dzień w kancelarii Tow. Do­
broczyności (ul. Piłsudskiego 75, 
oraz w sklepie tytoniowym p. 
M. Szymańskiego przy ul. Sło­
wackiego 7 (vis a vis „Bata"). 

DbwiaszczBRia o licytacji ruch1mośc! 
Sya-natura: Km. 811/34. 

Komornik Sl\du Grodzkiea-o w Beł­
chatewie W. Kubli~ki mający kancela­
rię w Bełchatowie przy ul. Pl.Piłsudskie­
go pod Nr. 7, na podstawie art. 602 
K.P.C. podaje do publicznej wiadom&­
łci, Że dnia 4 listopada 1937 r. o godz. 
9-tej w majl\tku Łękawa tejże a-miny 
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, 
należących do Zygmunta Przedpełskie· 

go, składających się z lokomobili, sza­
fy orniotrwałej i mebli oszacowanych 
na łączną sumę zł 1715. Ruchomości mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 

Żeleńskiego okazały się dość łit'J"l!'c 1•;."6'7~:"::il~ł'!!!'! 
zręczne... IOLA(H -
Cały utwór tętni życiem i '~OWY 

werwą. Dowcipne sytuacje zrq-
cznie ujęte sceny, wywołują uś- ~ ~· 
miech i śmi'ech, humor i rumor. 
Widownia wybuchała .co. chwila ....... „~ft 
szczerym, pełnym usm1echem. ...., „„....., 
Śmiech perlił się na sali rzęsi-

stt~~sk!~t~;t1t~z c;7ta.sp~~!~k~i ~Dl1cze10 im dopisała szcztil 
pierwszorzędna. Każda rola o- Mieszkańcy Piotrkowa, ucb 
pracowana i wypracowana. Oko dząca za piękność p. M. i u 
reżysera Bystrzyńskiego spraw- ny bywalec miejscowych· da 
nie i wytrawnie czuwało nad cingów p. R., od dawna pali 
całością. Cały zespół stanął na do siebie gorącą miłością. N 
wysokości zadania i odegrał mogli się jednak pobrać z b 
komedię prawie ~o~c~rtowo. prostej przyczyny, że na zal 

Ad~1!1 ~y~trzyn•k1 Jako p,rof; żenie ogniska rodzinnego p 
Telep!n~k1 1 J6z~f .Telczyns~! trzeba tak jak do prowad1ea 
w r~h Je~~ przy1ac1el~ baw1h wojny, jak mówił niegdyś N 
pubhcznosc 1 wzru.sz~h swą g~ą poleon: „Pieniędzy, pieniędz7 
do . s~czerych łez srn!echu. N!e jeszcze raz pieniędzy". 
mnteJ ?~ podsyca~1a ~astra1u Oboje młodzi narzeczeni a 
w.esołosc1 przyczymał się Bro- zastanawiali się długo. Kup 
n11ław Gozdawa, bohater ko- po ćwiartce losu w najszczę 
medii - Filuś. Śmieszył także liwszej miejscowej kolektWl 
i współczucie wzbudzał Jezef pani Jadwigi Górskiej (Al~ 
Andrzejewski grzeczny ale grze- 3-go maja 34) i szcz«1ście k 
szny nadradca kolejowy-T co- nie ominęło. W czwartej kl; 
dor. Gałka. sie ostatniego ciągnienia Wj 

.z r.ól .kobiecych wiodła prym g~ali 10.000 zł. Obetnie~ '!,ie; 
1!11ła 1 figlarna artystka lreaa me stoi na przesz.~Qd7iie k 
Zuromska jako Mira żona Te- szczęściu. Kto .chn.e lść .w śl 
lepińskiego. Tak samo Loda dy stczęśliwej pary; \~n ,co~ 
Bułanka jako literatka Jerzy chlej · powinien zaopatr;yć 1 

Dąb. w los w kolekturze ·P• •. G9rśki 

Komornik: W. Kublicki 

Role hardej i heroda - baby wygra 'napewą.o i . ~teµiie fi 

jędzowatej, upiornej i upartej dowalony i · szczęśliwy~ -~· 
teściowej, czupurnej i czupira. ~!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!'!!!!! 

!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!~~~!!!!""-dłowatej Matyldy grała bez. Unieważnia się 11:=~~ 
trykę urodzenia na nazwi1ko Mr 
Koller. · 

Zdzisław Gajda z;:~ 
kowie ul. Rzemieślnicza 2/ 4 uniewail 
zagubi on, kartę reje.tracyjną w spraws 
wojskowych wydanę przez'Zarz,d Mit 
ski m. Piotrkowa. 

~· I, • 

SKLEP 
damskiej galanterii 

·. . 

'· 
' 

.- · .. ' 

. 

J e r tego N i z i ń s ki ego 
Sienkiewicza 15 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
pończoch, bielizny damskiej, ciepłej i t. p. --2 godziny szampańskiej zabawy. Dziś FRANCIS LE-

DERER i IDA LUSINO w przezabawnej komedii i 

I .KINO-TEATR życia PARYŻA p. t. 

Nie całuj w kinie ·:,c·z·A R Y 
I Paryski humor! Wiedeński czar. Amerykański 

•• PJotrkowle rozmach 
' 

P~cz11~ek '! godz. 5 p.p" w niedzi~le i święta o godz. 3 po poł· 

Za Redaktora I Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

KINO-TEAT R 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

Zgubl.ono torebkę na -odcilll 
ul. Sienkiewicza 1 

poczty do ul. Piłsudskiego z. zawart: 
ścią kluczy i różnych droQiazgów, 

Łaskawy znalazca zeche zwric 
klucze za wynagrodzeniem do · Un.c 
Pocztowego, dział listowy p. Kuczyt 
skiej, a resztę zawartości moie sob 
zatrzymać. -Potężny film handel żywym towarem p. t . • 

DROGA DO RIO 
Film o którym mówi cały świat: 

Nadprogram aktualności krajowe i zagraniczne 
Uwaga: na seansach popołudniowych wyświetla się 
komedia bije rekordy humoru. Zakochana rodzinka 

· z Flipem i Flapem 

Pocrątek o godz. S p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. --.Drukar nia K.raiowa• Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza H 
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